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Motto: Pierwszy pocałunek 
otwiera kobiecie wrota 
nieznanego raju. 

Podwójny 
13­to a k t o w y w s p a n i a ł y p r o g r a m ! 

Motto: Pierwszy pocałunek 
otwiera kobiecie wrota 

nieznanego raju. 

MARY MARY 
PHILBIN 

zwana „Słodka Mary" w 
wielkim 7­io aktowym dra­

n i cie erotyczno ­ salono­

wym p. t.; 

zwana „Słodka Mary" w 
wielkim 7­io aktowym dra­

macie erotyczno ­ salono­

wym p. t.: 

JŁJ i I I / R W Dl* I r U w i Ł U i i L n 
oraz 

LAURA LA PLANTE 
pełna niewymuszonego WD7.ięku bohaterka filmu „Europa mówi o tem" w szampańskiej, 

tryskającej, humorem i werwą komedji p. t.: 

CACANA RODZINKA 
5 aktów hura. a u śmiech i. 

Motto: 
Pierwszy pocałunek o 
twiera kobiecie wrota 
nieznanego raju. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
p. SYPNIEWSKIEGO. Motto: 

Pierwszy pocałunek o-
twiera kobiecie wrota 
nieznanego raju. 
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Delfickie wyroki trybunału w Haadze. 
Prasa gdańska uważa zapadłe orzeczenie za zwycięstwo stanowiska gdańskiego. — Mimowolne, czy te* 

umyślne niedomówienia? — Nawoływanie do oporu. 
Gdańsk, 18 maja. 

...c ncja Wschodnia 

Prasa niemiecka w Gdańsku w dal­
szym ciągu komentuje wyrok haski. Ko 
mentarze te idą świadomie po l inj i pomi 
jania istotnego znaczenia wyroku w 
sprawie poczty polskiej w Gdańsku. 

JDanziger Neueste Nachrichten', u -
bolewa, że trybunał wydał orzeczenie, po 
zostawiając cały szereg pytań niedostate 
cznie wyjaśnionych, przez co przyszła 
współpraca obu poczt na terenie Wolne­
go Miasta została niedostatecznie ure­
gulowana i może doprowadzić do da l ­
szych nieporozumień. 

„Danziger Vo lks t ime" pisze: że w ła -

Kiliński inne miewał ideały. 
D z i s i e j s i m i s t r z © k o p y t a m y ś | ą 

w y ł ą c z n i e o p a s k u i m o n o p o l u . 
Agencja Wschodnia 

L w ó w , LS r i3 ja . 
W ubiegłą niedzielę odbył się o lbrzy 

mi w iec rękodzie ln ików szewskich, na 
k t ó r y p r zyby l i delegaci ze wszystk ich 
miast Małopolski wschodniej . W e w i e ­
cu wz ię l i również udział poseł Chaciń-
ski i senator Thul le. 

Poszczególni m ó w c y żądali z l i k w i ­
dowania p rzywozu obuwia zagranicz­
nego, oraz nałożenia podatku na zagra­
niczne w y r o b y luksusowe, k t ó r y stano 
w i 20 do 30 proc. części dochodów de-
tal is tów. 

W iec w y k a z y w a ł , iż na skutek do­
wozu obuwia zagranicznego, wzros t 
bezrobocia wś ród szewców staje się co 
raz w iększy i grozi upadkiem tej dzie­
dziny rzemiosła. W rezolucjach doma­
gał się również oddawania zamówień 
wo j skowych szewcom poszczególnym, 
oraz zaprzestania w y r o b u obuwia w 
więzieniach. 

Egzaminy dla materjalistów 
N i e ł y l e d z i e j o w y c h , I l e a p t e k a r ­

s k i c h . 
Polska Agencfa Telegraficzna 

Warszawa, 18 maja. 
u ; z a m i n y na stopień mater ja l lsty roz 

poczną się 3 czerwca br. o 5 po połu­
dniu przed komisją egzaminacyjną m i ­
n is ters twa spraw wewnę t rznych w lo­
ka lu generalnej dyrekc j i s łużby zdro­
w i a p rzy u l . Nowowie jsk ie j Nr. 39 (róg 
Topolowej ) . 

Podania o dopuszczenie do egzami­
nu będą przy jmowane do dnia 30 maja 
włącznie. D o podania opłaconego po­
datkiem s templowym należy do łączyć : 

1) Świadec two z ukończenia 5-let-
nłej p rak t yk i w składzie mater jatów 
aptecznych, potwierdzone przez w łaś ­
c iwe wo jewódz two lub komisarjat rzą 
du m. s t W a r s z a w y , ewentualnie świa 
dec two ze złożonego egzaminu na t y ­
tu ł pomocnika aptekarskiego z dołączę 
niem zaświadczenia o dwuletniej prak­
tyce na tem stanowisku w aptece, po­
twierdzonego przez powyże j wskazane 
urzędy. 

2) Dowód polskiej przynależności 
pańs twowej . 

3) D w i e fotografie kandydata. 
4) M e t r y k ę urodzenia. 
5) Własnoręcznie napisane cur r icu­

lum vi tae. 
Dopuszczeni do egzaminu przed przy 

stąpieniem do niego winn i z łożyć k w i t 
kasy skarbowej z uiszczenia 32 z łotych 
t y tu łem op ła ty egzaminacyjnej. Opłatę 
należy wnosić na rachunek minister­
s twa spraw wewnę t rznych dział 4 par. 
8 dochodów. 

ściwie o wyroku w ca łym tego słowa 
znaczeniu nie może być mowy, a „Dan­
ziger Rundschau" wyrok haski nazywa 
wyrok iem del i iekim. 

„Danziger Allgemeine Zei tung" usi­
łuje widzieć w wyroku ograniczenie praw 
suwerennych Gdańska i dziwi się, że sąd 
k tóry nazywa najwyższym sądem świa­
ta, mógł popełnić tak wyraźną niespra­
wiedliwość, Gdańsk nigdy nie przyjmie 
ograniczeń idących po l in j i wyroku . 
Dziennik ten wzywa senat Gdański, aby 
stanął twardo na stanowisku, które by 
nie dopuściło do ograniczeń praw suwe­
rennych Gdańska. 

„Danziger Zei tung" zabiera głos w 
sprawie orzeczenia trybunału haskiego, 

nazywając to orzeczenie zwycięstwem 
stanowiska gdańskiego. Zdanie to opie­
ra „Danziger Zeitung" na oświadczeniu 
trybunału, ograniczającem pocztę, po l ­
ską w Gdańsku ty lko do portu. Wobec 
tego należy podkreślić, że Polska przy­
stosowała swoje urzędy pocztowe ściśle 
do podjęcia portu i poza ramy jego abso 
lutnie nie wykroczyła. Z drugiej strony 
atoli „Danziger Zeitung" pomija zupeł­
nie milczeniem dotychczasową swoją te ­
zę, ograniczającą polską służbę poczto­
wą w Gdańsku ty lko do budynku urzędu 
pocztowego na placu Heveliusa i zaprze 
czającą Polsce prawa rozmieszczania 
skrzynek pocztowych, urządzenia służ­
by listonoszy i td. We wszystkich punk-

Nikt się nie dow"e 
o uzdrowieniu stosunków na kresach. 

Sekcja p. Thugutta robi wszystko w zgodzie 
w tajemnicy. i 

Warsz. kor. „Repub l ik ' " telefonuje: 
Wczoraj przez cały dzień oczekiwa­

no wiadomości z odbywającego się po­
siedzenia sekcji mlnistcrjalncj do spraw 
mniejszości narodowych na kresach ( im­
preza p. Thugutta). 

W godzinach wieczorowych z prezy-
djum rady ministrów nadeszła wiado­
mość, że sekcja ta obradowała wpraw­
dzie od 5 do 7 po poł., ale postanowiła 
uznać obrady swoje za poufne, szczegół 
nie w sprawach referatów, składanynch 
przez poszczególnych ministrów, wch 
dzących w skład sekcji, Następne posie­
dzenie odbędzie się w sobotę. 

Korespondent warszawski „Republ i ­
k i " miał okazję interweniowania k i l k u 
członków sekcji na temat stosunków 
wewnętrznych w t ym organie. Oświad­
czyl i oni, że pogłoski o przesileniu gabi 
netowem w Związku z brakiem porozu­
mienia w łonie tej sekcji są conajmniej 
nieaktualne,, gdyż między członka<ri sek 
cji p. Thugutta panuje zupełna zgoda i 
harmonja. 

Nic należy jednak zapominać, że ma-
terjału palnego jest bardzo wiele i co 
jeszcze dzisiaj uważane fes* z a nie ak tu ­
alne, jutro stać się more palące w calem 
znaczeniu tego słowa. 

tach orzeczenie t rybunału haskiego • 
całej pełni potwierdza stanowisko P0'" 
skie. Trudno zatem zrozumieć w cze* 
„Danziger Zeitung" wyraża ubolewanie, 
że t rybunał haski nie określi ł równocZ* 
śnie pojęcia por tu gdańskiego. W końc" 
„Danziger Zeitung", nie biorąc w id° c Z ' 
me poważnie swojego własnego 

pogląd 
wyraża nadzieję, że Polska przy spos0' 
bności toczących się obecnie rokoka* 
polsko-gdańskicb, umożl iwi rozwiąż 8 0 ' * 
konf l i k tu pocztowego w drodze obop0' 
nego porozumienia, pod k torem to P0'( 

rozumieniem jednak „Danziger Zeitu"ź 
rozumie rezygnację Polski z praw, P r X? 
sługujących jej na mocy traktatów, 

Wesele wśród 100 tropów 
4 0 0 gośc i p o d g r u z a m i waląc«0° 

sie. d o m u . 
Potik* Atf»oc)a Tcleg, 'Hczna 

Moskwa, 18 muł*- ^ 
W miejscowości Zundedy n-1 K a l 1 , 

zie spalił się w cza-s;e we?ela grt iziń s ' " e 

go dom, w ktSrym znajdowało się 4 ^ 0 

sób. 
100 osób poniosło śmierć na miejs c 0 ' 

a wiole zostało ciężko rannych-

115 minut leci się 
z e L w o w a d o K r a k o w a . 

Polska Agenda Telegraficzna. 
Warszawa, 18 nial'a-

W związku z rozszerzającą sie _ ( 

raz bardziej siecią pasażerskiej koni" 
kacji lotniczej w Polsce, dyrektor w? 
tamentu ministerstwa kolei inż- ^L'L 
ski wy jecha ł z polecenia p. ministra , 
lei Tyszk i . dnia 12 bm. jako s z c ' % . 
n ic twa cywi lnego na inspekcję w™ \ 
nych por tów lotniczych w e L w o w ^ 

rozszarpało pod ziemią 50 górników. 
S t r a s z n e skutk i s y s t e m u konkurency jnego . 

Guldeny i centy węgierskie 
P o w r ó t d o p a r y t e t u z ł o t e g o . 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Wiedeń, 18 maja. 
„Sonn- und Montagszei tung" donosi 

z Budapesztu, że na Węgrzech w p r o w a 
dzona zostanie nowa waluta, a miano­
w ic ie guldeny i centy węgierskie. Gul ­
den węgiersk i będzie mniej więcej r ó w 
ny marce złotej . 

Ber l in, 18 maja. 
Wol f f donosi o katastrofie w kopalni 

Dortsfeld następujące szczegóły: zabi­
tych 44 osoby, 25 osób odniosło liczne ra 
ny , w tem 6 ciężkie, zaś 43 osoby wydo 
byto. Eksplozja wybuchła w magazynie, 
w k tó rym w czasie wybuchu znajdowało 
się 18 tys. kg. środków wybuchowych. 
Strat narazie nie można ustalić. Po­
grzeb ofiar odbędzie się prawdopodob­
nie we środę. 

Ber l in , 18 maja. 
Agencia Wschodnia. 

Śmierć 44 robotn ików w kopalni pod 
Dortmundem zajmuje większość prasy 
niemieckiej, która podzieli ła się na dwa 
obozy. 

Jedni domagają się zastosowania 
większych środków bezpieczeństwa w 
pracy i zmniejszenia produkcj i , drudzy 
zaś dowodzą że katastrofa spowodowa 
na by ła warunkami , przeciw k t ó r y m 
nie można by ło nic poradzić. Dlatego 
władze w inny dążyć do zastosowania 
nowych środków ostrożności. 

Krakowie , gdzie odbyt cały szereg * j 
ferencji z przedstawicielami władz . 
skowych , i .administracyjnych. 1 rL0-
miotem obrad konferencji było jj 
Wiednie ulokowanie i uposażenie W i a . 
nych por tów lotniczych w tych y • 
stach, co stało się rzeczą tem aktmjJ fi­
szą, że w najbl iższym czasie zosta c 
twar ta Hnja codziennej stałej k o n 1 , i<fa 
cj l pasażerskiej między Lwowem 1 

kowem. . s|c 
Lot komisy jny na tej l inj i odby' 0 

dnia 13-go bm. Z lotniska l w o W ^ ^ „ 
wylec ie l i do Krakowa dyr . departa> ; 
tu Czapski oraz przedstawiciele P 0 1

 J a 

l inj i lotniczej k tóra będzie obsług- j 
linję L w ó w — Kraków. Aparat P r " j e . 
do Krakowa przy sprzyjającym 
trze w 1 godz. 55 minut. 

A N G L I K O M ROBI SIĘ C lEr tO-
Polaka Agencta Telegrafie"* 

Londyn, 18 <"^W 
W całej Angl j i zapanowały w"1 

upały. 

„ \ ' ( . r Wiu; r ts " stwierdza, ż ; kataMro 
fy w kopalniach „Min is te rs ta in" i ostat 
uia w „Do r the ld " niepokoją w na jwyż 
szym stopniu opinję publiczną. Codzien 
nie. przy mniejszych katastrofach, ginie 
czterech do pięciu górn ików, a oprócz 
tego zdarzają się katastrofy większe, 
pociągające za sobą w ip le 'o f ia r . Zda­
niem pisma, jest to następstwem syste­
mu konkurencyjnego, k t ó r y opanował 
ca ły świa t . Jeden k ra j usiłuje zwalczyć 
drugi na polu przemysłowem i za 
wszelką cenę dąży do zmniejszenia ko 
sztów produkcj i , starając się zwiększyć 
wydajność pracy. Pociąga to za sobą 
również redukcję środków ostrożności, 
co właśnie wywo łu j e podobne katastro 
fy. Dziennik kończy zapytaniem, k iedy 
znajdzie sic wreszcie międzynarodowa 
instytucja, k tóraby się zajęła szczegó­
łowo ochroną robotn ików i uznała dz i ­
siejszy system konkurencyjny za w y ­
korzys tywan ie rzesz robotniczych, ko ­
sztem bezpieczeństwa ich życ ia przez 
p rzemys łowców. 

N a j n o w s z e z d j ę c i e "gffffi 
a m e r y k a ń s k i e g o , T o m a » * 

s o n a * 
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Pozostawieni sami sobie. 
w „CLzccie Warszawskiej" , oficjał-

8 y m °rganie narodowej demokracji, po-

się artykuł, znamienny nie ty lko ze 
^ględu na łamy, na których ujrzał świa 

0 s ienne, ale także i na treść do któ-
t e i w prasie endeckiej nie jesteśmy przy­czajeni. „Gazeta Warszawska" pod 
, y t u l e m „Obrona państwa" daje następu 
l ą cV Przegląd sytuacji naszej. 

Polski budżet państwowy przeciężo-
7 )e»t ogromnemi wydatkami na woj-

k o i które pochłania przeszło trzecią 
C , Z ( ! J ć całego budżetu. Wydatek ten po-
5 l ada mimo całego swego ogromu poważ 
° e U zasadnienie w naszej polityaznej sy 
" a c i i - Nie ulega wątpl iwości, że nasz 
* a chodni sąsiad 

*«ybk 
Niemcy — bardzo 

<iemi krokami powraca do sił i po-
Niemcy nie zapłacą odszkodowań, 

^ a g a j ą się natomiast gospodarczo i 
° l l lycznie, a nie może być o tem mo-

aby odrodzona Rzesza pogodziła się 
^ , w o z utratą terytor iów na rzecz Pol-

które zostały nam zwrócone t rakta-
Ł * Wersalskim. Odwrotnie, Niemcy zu-
i ^ poważnie myślą jeszcze o przy-
^ C Ł e n iu Austr j i i w ten sposób staną się 

^ największą aa kontynencie euro-
•un potęgą. Państwa sprzymierzone 

Peiski ida 
p^** Ta ręce p o l i t y c e n i e m i e c k i e j , do -

^agają niejako do w y b u c h u n o w e j w o j 
y w Europie. 

p o 'Gazeta Warszawska" zdaje się, że 
c'.. r a z p i e r w s z y mówi w y r a ź n i e o Fran­
k i i e Porozumien ie z Niemcami prowa 
. Z u P e ł n i e otwarcie do katastrofy f i -
^ n s o w e j f r a n c u s k i e j ! „Ktoś k o s z t y woj -
^ Ł a p ł a c i ć m u s i ; s k o r o zdejmą je z ba r 
ród. n a r ° d u n iemieck iego , zapłaci je na-
Pod " "ancusk i pod pos tac ią in f lacy jnego 

Ki l e ulega wątpliwości, że w takich 
s ^ U n k a c h najbardziej zagrożone są pań 
i a Europy środkowo - wschodniej, a 

^ r ° Pozostawiane są one same sobie, 
^ a . myśleć o własnej obronie. Pierw-
V m z tych państw jest Polska. 
* fotaj zupełnie słusznie „Gazeta War 

p ^ ^ k a " obok sprawy naszych zbrojoń 
U s z a kwestję sytuacji gospodarczej: 

|% "P Pogotowiu obrony narodu decydu 
^ e tylko armja. Państwo, aby przed 

uchem wojny sią obronić, musi mieć 
H skarb i stan gospodarczy pomyśl-

la^etncy są dziś dość silne, by wywo-
WaJVo'n*t- Potrzebują one na przygoto-

odwetu jeszcze szeregu lat czasu. 
*ys, *C ni jaki nam pozostaje, musimy wy 
^ , & a poprawą naszej sytuacji finan 
t>aŝ ' ' na doprowadzenie do porządku 
d^ycn

 stosunków gospodarczych. Nie 
8 f t icst powiedzieć — Polonia fara da 
ltf.7"" *rz©ba w życiu codzicnnem, w o-

ŝił? p o ' J O ' u włobyó >ią na maacimam 
^'«u ib ioro w ego. 

p r a. f*ykuł najpowiażniejszego organu 
b a r c | l c ° w e g o narodowej demokracji daje 
Sadn'l° w i c ' c do myślenia. Jego cechą za 
' Po ' k 2 ą ' e s t t o " * c ' e B t Z U P 6 ^ " C i a s n Y 

a w i o n y tych niepotrzebnych, a tak 

zupełna samowystarczalność, że nie mo­
żemy skądkolwiek wymagać ofiarnej po 
mocy, bowiem ofiarna pomoc wogóle w 
historji nie istnieje, a na to, aby ją drogo 
opłacać, jesteśmy zbyt biedni. 1 prócz te 
go „Gazeta Warszawska" poruszyła naj 
większą bolączkę istoty naszej .państwo 
wowej obrony. Obrona to nie tylko ar­
mja. Obrona to również, a może i prze-
dewszystkiem rozwinięty przemysł, to o-
gólna produkcja i zdrowy skarb. Bis­

marck mówił, że do prowadzenia wojny 
potrzebne są trzy rzeczy: pieniądze, pie 
niądze i pieniądze. W naszej sytuacji i 
gospodarczej i geograficznej same pienią 
dze nie wystarczają. Nie wszystko mo­
żna kupić, ale wszystko to, co potrzebne 
jest dla życia i obrony trzeba wytwarzać 
w kraju samym. Musi u nas zupełnie zban 

krutować koncepcja państwa rolnicze­
go, jako nienadająca się do geograficz­
nej struktury Polski. 

Niedość popierać ty lko gałęzie prze­
mysłu, które można zużytkować bezpo­
średnio w obronie państwa, ale trzeba 
dbać o cały rozwój produkcj i przemysło­
wej. 

Historja nie zna jeszcze wypadku ta­
kiego, gdzie ty lko jedna dziedzina prze­
mysłu może się rozwijać, podczas gdy in 
ne leżą odłogiem. Produkcja przemysło 
wa jest całością i jest właściwą treścią 
pol i tyk i wewnętrznej i zagranicznej wszy 
stkich państw. Wszystko inne to ty lko 
pozory i bardzo szkoda, jeśli pozory czę 
sto bierzemy za rzeczywistość, a o rze­
czywistości pracy rąk ludzkich i maszyn 
zapominamy zupełnie. 

Jeśli myśl ta nareszcie znajduje wy ­
raz w enuncjacjach wielkiej part j i pol i ­
tycznej, to trzeba moment ten podkreś­
lić,.. A le równocześnie trzeba wyrazić 
życzenie, aby te same stronnictwa zdo­
były się na zupełne logiczne i konsek­
wentne rozwinięcie zasady, k tórą w spo 
sób tak jasny i poważny po raz pierwszy 
przedstawiają. Obawiamy się, że nie jest 
to zwrot zasadniczy w poli tyce, ale ja­
kiś mimowolny odruch pod wrażeniem 
chwi l i . W każdym razie tego rodzaju od 
ruchy są wyrazem głęboko nurtujących 
prądów, k tóre nawet przytłaczane i gwał 
cone, muszą wreszcie, jako wynikające 
z najistotniejszych potrzeb żyda, wydo­
być się na powierzchnię l stać się praw-
dzi/wemi motorami polskiej pol i tyk i czyn­
nej. St.St. 

Królowa Warszawy i „Król" Poznania. 
Panna Tuszyńska contra Sykstus I-szy. 

**8 •• zazwyczaj upiększeń rbmantycz 
jakich lubuje się nasza prawica. 

M s z c i e p o raz p i e r w s z y pów łedz ta 
s(e| p r ° s t u i o t w a r c i e , że w obecne j k o n 
V j e , Pol i tycznej n ie m o ż e m y w ł a ś c i -
sj|y n a n i kogo l i czyć , op rócz na w łasne 

. , G ^ ° Z O s U w i e n ł sami s o b i e " — pisze 
?re--, Warszawska" T y m r a z e m już 
^ch ' ' e zupe łn ie ze z w y k ł e g o w ta 
'di i W y P a c i k a c h frazesu o w i e r n e j , szcze 
1 % * i c ć z b c j p rzy jaźn i f r ancusk ie j . Od 
<Byś| I a l już o t w a r c i e p r o p a g u j e m y t ą 

' * e zasadą naszej p o l i t y k i mus i b y ć 

Na ostatnim zjeździe monarchistów 
w Poznaniu .— tem klasycznem mieście 
nie praworządności — postanowir.no o-
głosić, a raczej uznać oficjalnym kandy­
datem do tronu polskiego księcia Syk­
stusa Parmeóskiego. Rzecz jest tembar-
dziej godna wiary, że przyszła do nas via 
New Jork, a nie przez P.A.T. lub A .W. 

Niebezpieczeństwo ruchu monarchi-
stycznego sygnalizujemy już oddawna. 
Wszelako uważamy ten ruoh za niebez­
pieczny ty lko ze stanowiska bałamuce­
nia opinji publicznej, gdyż jest rzeczą 
absolutnie wykluczoną, ażeby rzeczywi­
ście książę Sykstus Parmeński kiedy­
kolwiek zasiadł na tronie polskim. 

Idzie jednak o to, że ruch monarchi-
styczny wciąga w orbitę swych poczy­
nań nietylko już osoby prywatne i mo­
gące sobie z tych lub innych względów 
pozwolić na pewne sybarystyezne pocią­
gnięcia — lecz obecnie i posłów. Z tą 
chwilą cała ta komedja partykularnych 
rc/jalistów zyskuje nietylko na humorze, 
ale i znaczeniu społecznem, wywołując 
konieczność zwrócenia uwagi na te ele­
menty, które zajmując wybitne stanowi­
ska państwowe wykazują skłonności 
przeciwne interesom państwa. 

Trudno nie inazwać tego wyzyskiwa­
niem stanowisk państwowych i trudno 
dzięki temu przejść nad księciem Syk­
stusem do porządku dziennego. Wska­
zana jest usilna czujność oorr.ji publicz­
nej, opjnji nawskroś republikańskiej, aże 
by donkiszoterja monarchistów „nie prze 
szła miary zwykłej „narodowej" „zaba­
w y w kró la" . 

Że zaś niczem więcej ruch ten dziś 
nie jest — świadczy chociażby :.nalogja 
ruchu poznańskiego, do ostatnich wybo­
rów królowej Warszawy. Powiadają wta 
jemniczemi, że właśnie względy konku­
rencyjne nakazały rojalistom poznańskim 
zwołać radę naczelną i palcem już wska 
zać kandydata do tronu. 

Jednakże dzieje się rzecz charakte­
rystyczna i przez zacne nasze endectwo 
absolutnie nieoczekiwana. Oto w tym 
warjackim 20-ym w ieku więcej otrzy­
mała królewskich szans młodziutka eks-
pedljentka cukierni warszawskiej, p. Ja­
nina Tuszyńska, niż książę Sykstus Par­
meński. 

Co więcej! Panna Tuszyńska, najmil­
sze dziecko Warszawy, już króluje, już 
ma t łumy wiernych poddanych, zaś ksią­
żę Sykstus dotychczas oczekuje w u-
kryciu na jaki zamach stanu lub coś w 
tym guście, co mu dopiero może tron 
w Poznaniu zapewnić. 

Ci, którzy w słowach powyższych w i 
dzieć zechcą ty lko rozrywkę humorysty­
czną dla zmęczonych nerwów republ i­
kańskich — winni wszelako uprzytom­
nić sobie, że zamiarom obioru królowej 
Warszawy w dniu 3 maja — oparła się 
zaciekle cała prawica stołeczna. W koń 
cu wybory przeniesiono na inny dzień i 
odbvly się one w porządku. 

Czyż więc można się dziwić, że w 
obozie poznańskim (uzbrojonym w 40 
ciężkich dział z 1920 roku) zawrzało, 
jak w ulu? Wielcy z Poznania i okolicy 
(znani zresztą z występów gościnnych) 

rzuci l i się „ k r ó l o w i " Sykstusowi do nófi. 
— Najjaśniejszy Panie! ratuj tę Rzecz 

pospolitą! Oto myśmy Twoje raby wier­
ne! 

— Patrz miłościwy k ró lu ! Oto bzz-
bożna Warszawa oddaje t ron swój Ja­
ninie Tuszyńskiej 1 tworzy nową. nie-
apartą o żaden dwór europejski — dy­
nastię. Zali wolno ci dftużej czekać i mi l ­
czeć? Przyjmij koronę Poznańską!! 

A ma to ów nieznany książę: 
— Niech hufce moje zaciągają sią 

pod znaki gen. Raszewsklego i będą go­
towe. Nie ulęknę ja sią Janiny, królowej 
Warszawy. Byleby ty lko Dubano \v i« 
dotrzymał m i uczuć, wyrażonych w de­
peszy. 

Takie są dzieje obecne tworzenia 
monarchji z republ ik i Polskiej. 

W sejmie oczekują wniosku nagłego 
posła Dubanowicza o unieważnienie wy-
borów królowej Warszawy. 

Książę Sykstus Parmeński podjął 
jednocześnie rokowania z opartą o stron­
nictwa wojskowe królową Janiną, 

Insygnia królewskie oddano do od­
świeżenia, Wi to ld Łoś. 

Hindenburg otrzyma tylko 60 tysięcy 
marek rocznie. 

Wniosek rządowy, nie uzyskał większości. 
Ber l in . 18 maja. 

W komisji Reichstagu toczyły się 
obrady nad uposażeniem prezydenta 
Rzeszy. Członek centrum Kloeckner 
zgłosił wniosek o podniesienie uposażę 
nia prezydenta republiki. Z przebiegu 
obrad wynika, że b. prezydent Rzeszy 

pobierał rocznie 54 tysiące marek w 
złocie. Wniosek Kloecknera o pod­
wyższenie tej sumy do 120 tysięcy ma­
rek w złocie nie znalazł większości w 
komisji, która zgodziła się jedynie na 
podniesienie płacy prezydenta do wyso 
kości 60 tysięcy marek w zlocie. 

.Ba l i d a n s e czy l i t a n i e c p i ł k i , t a ń c z o n y p r z e z s p o r t s m e n k i a m e r y k a ń s k i e . Być m o ł e , I ł t a n i e c t e n 
b a r d z o d z i a ł a n a r o z w ó j m i ę ś n i , a l e d o e s t e t y k i Jest m u b a r d z o d a l e k o . 
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\ J f I m a G l o r i a S w a n s o n 

Pogawędka o wszystkiem i niczetn. 
(Specja lna s łużba korespondency jna „Republ ik i" ) . 

r \ . ; yż , w maju 
Pon t r .noWhm z r j b l ć w y w j a d z jakąś 

wyb i tną osobistością. 
M ia łem do w y b o r u : rozmowę z Ca-

i i laux na temat sanacji francuskich fi­
nansów, i n te rw icw z Br iandem w spra­
w ie operacj i w Marokko , dyskusję to­
warzyską z Alber tem Thomas o p rzy ­
szłości l ig i narodów, lub pogawędkę z 
bawiąca w Paryżu Glorją Swanson o 
wszystk iem 1 o nlczem. W y b r a ł e m to 
ostatnie bowiem nie jestem pewien, czy 
kochani czyte ln icy znają Call laux Br lan 
da 1 A lber ta Thomas, natomiast pewien 
jestem, że wszyscy znają Glorję Swan­
son 1 napewno chętnie posłuchają, co ta 
urocza ar tys tka , konkurentka Pol i Ne­
g r i , ma do powiedzenia o sobie. 

Nie będę opisywał , jak mnie ta zna­
komita gwiazda przyję ła, gdyż, jak w i a 
domo, Istnieją gotowe formularze ta­
k ich opisów, w k tó rych naprawdę t r u ­
dno coś zmienić. 

Nie będę również powtarza ł pytań, 
jakie zadawałem, bowiem zdaję sobie 
sprawę, że chodzi nie o moje głupie py ­
tania, a o jej opowiedzi . 

Z t ych wzg lędów odrazu oddaję 
głos przemiłej Glor j i , streszczając i w ią 
żąc to, co mi w ciągu półgodzinnej roz­
m o w y opowiedziała. 

Opera w spichrzu. 
„Przedewszystk iem chcę zaznaczyć 

i e nie mam jeszcze 36 lat które mi przy 
pisują. Urodz i łam się bowiem dopiero 
w 1899 roku w Chicago, 

W dzieciństwie marzy łam nie o k i ­
nie, lecz o teatrze. M ia łam niezły głos, 
w ięc szczytem moich marzeń by ła ope­
ra . 

W ósmym roku życ ia Już gra łam w 
amatorskie] t rupie, k tóre j reżyserem 
b y ł 12-letni chłopiec: śpiewałam piosen 
k i , siedząc na huśtawce, i w y k o n y w a ­
łam zawrotne sztuczki. Przedstawienia 
nasze o d b y w a ł y się w spichrzu. Wldzo 
w ie płaci l i za wejście centyma, lub cu­
kierek. N igdy nie ceniłam tak bardzo o-
k lasków jak w tedy . 

W ten sposób, na marzeniach o ope­
rze, minęło moje dzieciństwo. 

Potem przyszedł dzień, k tó ry zade­
cydowa ł o moich losach. Dzisiaj , gdy 
dzień ten jest tak bardzo odległy, dz i ­
w ię się, że by ł on szary i niepozorny, 
że zupełnie nie czułam w y r o k u przezna 
czenla. 

B y ł o to podczas wakac j i , gdy prze­
chodzi łam do ostatnie] k lasy pensji w 
Chicago. 

Pewnego razu poszłam z ciotką do 
ateljer f i lmowego, którego dyrektorem 
by ł jej znajomy. Tam po raz p ierwszy 
uj rzałam kul isy kina. Aczko lw iek mia­
łam już 16 lat, by łam śmiesznie zawsty 
dzona, a gdy dyrek tor zapytał , czy nie 
chcia łabym wyp róbować swych zdol­
ności, o mało nie zemdlałam ze strachu. 
Powiedz ia łam „ t a k " , ale napewno nik t 
tania, a o jej odpowiedzi . 

Po up ł yw ie k i l ku dni zapomniałam o 
te] propozycj i , gdy nagle o t rzymałam za 
proszenie do atelier. 

Oto w jak i sposób doszedł do skut­
ku mój p ierwszy wys tęp, zresztą bar­
dzo skromny, gdyż gra łam w t łumie. 
Nie mia łam powodu być dumną. Ale mo 
ja zakłopotana, zawstydzona mina wpa 
dła w oko reżyserowi i niebawem za­
proponowano m i , abym w jakimś f i lmie 
grała pannę młodą. 

Widmo traci cierpliwość. 
Moja pierwsza rola o ma ły figiel nie 

by ła ostatnią. Scenarjusz wymaga ł , a-
b y m grała w idmo, wyciągające ręce do 
jakiegoś zadumanego mężczyzny. Na o-
panowanie tej ro l i w y d a w a ł o mi się w y 
starczające k i lka sekund. 

Codziennie punktualnie przychodz i ­
łam do atelier, aby kreować swoją pier 
wszą rolę, ale, ku swemu najwyższemu 
zdumieniu, ciągle słyszałam odpowiedź, 
że jeszcze nie wszystko gotowe. To mi 
się w końcu znudzi ło i pewnego dnia, 
zamiast iść do atelier, poszłam na mia­
sto po zakupy 

Po up ływ ie trzech godzin zatelefono 
wa lam z jakiegoś sklepu do matk i i pro 
szę sobie wyobraz ić moje przerażenie, 
gdy dowiedziałem sic, że w z y w a n o 
mnie do atelier. Oczywiśc ie niezwłocz­

nie się tam udałam ,ale nawet dzisiaj 
ule mam odwagi do powtórzenia wszyst 
kiego, co usłyszałam od dyrek tora . 

Okazało się, że oczekiwano mnie, że 
wszystko by ło gotowe do zdjęć i że 
moja niepunktualność kosztowała f i rmę 
Bóg wie ile tys ięcy dolarów. 

— Pani nam jest niepotrzebna! P ro 
szę sobie iść i żebym pani już na oczy 
nie oglądali — krzycza ł nieszczęsny dy 
lek to r . 

Engagement za 3 dolary. 
Zrozpaczona powróc i łam do domu. 

Zle kończy ły się tak dobrze rozpoczęte 

wakacje. 
Ale w przeddzień powro tu na pen­

sję o t rzymałam nieoczekiwanie list od 
dyrek tora . Prosi ł mnie, abym przyszła 
do atelier, proponując engagement za 3 
dolary dziennie z zapewnieniem czte­
rech zajętych dni w tygodniu. 

Matką nalegała, abym skończyła 
pensję. Ale ja koniecznie chciałam pra­
cować w f i lmie i w końcu zwyc ięży ­
łam. 

Niebawem ukazał się p ierwszy w ie l ­
k i f i lm Charl ie Chaplina p. t. „Char l ie 
pracuje" . O t rzymałam w nim niewielką 
rólkę, ale widocznie natura pozbawi ła 

S z c z ę ś c i e r o d z i n n e a k t o r ó w f i l m o w y c h : J o h n A n d r e a s i B e t t y 
f f o u g h , k t ó r a z w y k l e g r a r o l ą z d r a d z a j ą c y c h ż o n . 

mnie zupełnie komediowych zdolno^' 
gdyż już po p ierwszyc l i moich gestac" 
Chaplin załamał rece. woła jąc: 

— Niemożl iwe! Okropne! WyJa ł k 0 * 
w o ź le ! 

Porzuci łam ateljer i postanowiła1" 
kształcić się w śpiewie. 

Nie by łam pewna, czy czekają I 1 1" ' 6 

sukcesy w kinie, ale mogłam przysiąg' 
że w operze będę primadonną. Pol*?* 
łam do iednego ze znakomitych Pr0JcZ 
r ó w śpiewu w Los Angelos. Zaledwj* 
dwa tygodnie minęły od dnia w™ 
przyjazdu do Kal i fornj i , gdy póz" 3 / 3") 
Marka Secketa, k tó ry zaofiarował m ' 
engegement do kina. Zgodzi łam sie, 1 

statecznie porzuci łam marzenia o 
men i Manon. 

Gar-

Madame Sans-Gene. 
Niema sztuka zwyc ięży ła . WrzesC 

ubiegłego roku spędziłam w Pary z.u

a 

' f ak mi się tutaj podobało, że z cnej''1 

przy ję łam propozycję odegrania tyj" '" ' , 
we] ro l i w obrazie .Madame Sans-GenŁ 

W tym celu musiałam pozostać w P a r y 

żu i poznać jego okolice. 
Obecnie zdjęcia są gotowe, a ja } e ' 

stem zupełnie rozbi ta I wyczerpana-

Praca a r tys tk i f i lmowe] nie naleg 
do ł a t w y c h 1 przy jemnych, chociaż n 
śmiem odmówić je j uroku 1 si ły pr^1 

gającej." 
Oto co mi na odjezdnem z P f / ^ ? 

opowiedziała jedna z największych 
płanek dziesiątej Muzy . 

Wzór dla karjerowiczów polityczn 
Od socjalizmu do faszyzmu — jeden krok. 

Aleksander Mi l le rand. 
(Spec ja lna s łużba korespondency jna „Repub l ik i " ) . 

i! 
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Paryż , w maju 
Parę l ^ g < i f iomu scharakteryzo­

wal iśmy w Kilku s łowach dwie znane 
postaci demokracj i f rancuskiej : Paw ła 
Painleve i Józefa Cail laux. 

Dziś s tawiamy sobie nieco niewdzię 
czne zadanie. Zamierzamy na tem sa 
mem miejscu naszkicować jedną z naj-
niesympatyczniejszych postaci Francji 
współczesnej: postać Aleksandra M i l -
leranda. 

Aleksander Mi l lerand jest cz łowie­
kiem, k tó ry w n iezwykle k ró tk im prze­
ciągu czasu ściągnął na siebie głęboką 
pogardę zdrowej opinji publicznej. Cz ło 
wiek ten stanowi t y p o w y przyk ład za­
wodowego pol i tyka, myślącego jedynie 
0 tem, jakby zrobić jaknajiepszy inte­
res na swojej działalności pol i tycznej. 

Za młodu socjalista i jeden z naj­
dzielniejszych p rzywódców francuskie­
go proletarjatu, już po ki lkunastu la­
tach działalności socjalistycznej Mi l le ­
rand zmienia ideologję i przechodzi do 
szeregów radykalnej burżuazji. Niema 
w tem oczywiście nic złego. Każdy 
cz łowiek ma zupełne p rawo do zmiany 
s w y c h przekonań i nie można nikogo 
za to potępiać. Niedobrze jednak, jeżeli 
podobna ewolucja zachodzi zbyt daleko 
1 doprowadza zmieniającego swe po­
glądy osobiste do obozu .szkodnictwa 
społecznego. Niedobrze też, jeżeli ewo­
lucja ta płynie niety lko z pobudek ideo­
w y c h , lecz ze wzg lędów natury mate­
rialnej. Tak rzecz się miała właśnie z 
Mi l lerandem. 

Nie zatrzymując się zbyt długo w 
szeregach postępowej burżuazji , M i l ­
lerand poszedł służyć nacjonalistom.. 

Poszedł s łużyć nacjonalistycznej p lu-
tokracj i nie dlatego, że go tam wo ła ł 
głos sumienia lub głos rozumu, lecz po 
prostu dlatego, że mógł w jej szere­
gach zrobić lepszą karjerę. lepszy i n ­
teres, niż w szeregach demokracj i . 

Poszedł więc za głosem interesu... 
Podczas wo jny świa towej Mi l lerand 

zupełnie otwarc ie przechodzi na st ro­
nę reakcj i . 

Zrjraz po zawieszeniu broni t w o r z y 
„b lok na rodowy" i prowadzi go w o-

gień wa l k i wyborcze j . Głosowanie z 
16 listopada 1919 r. przynosi świetne 
zwyc ięs two b lokowi Mil leranda. Upo­
jona zwyc ięs twem nad Niemcami i 
śmiertelnie bojąca się bolszewizmu 
Francja rzuci ła się w ramiona nacjona­
l izmu. 

W ten sposób wojna świa towa obda 
rzy ła Francję najbardziej reakcy jnym 
w dziejach Trzeciej Republiki par la-
nicnipm... 

Mi l lerand t r iumfował . 
W styczniu 1920 r. stanął na czele 

prawicowego rządu „b loku narodo­
wego" . 

Już na jesieni tegoż samego roku 
Mi l lerand pcha się do nowych zasz­
czy tów. W y s t a w i a swą kandydaturę 
na opróżnione przez Deschanela stano­
wisko prezydenta republ ik i . Rozwi ja 
cały zasób swej n iezwyk łe j energji I 
wciela w życie swoje stare dążenie, 
które od lat przyświecało jego dzia ła l ­
ności pol i tycznej. 

Kongres narodowy powoła ł Mi l le­
randa na zaszczytne stanowisko prozy 
denta republ ik i . 

Zdawało się, że Mil lerand zado-
wolni się t y m zaszczytem i będzie lo­
jalnie pełnił swą władzę. 

Ale, gdzież t am! 
Jako prezydent republ ik i Mi l lerand 

prowadzi zdecydowanie nacjonalistycz 
ną pol i tykę. Zupełnie jawnie wiąże się 
z prawicą, zapominając, że nie licuje to 
z powagą g łowy państwa, k tó ry nie po 
winien podczas swego urzędowania 
zbyt ostentacyjnie wiązać się z jaką­
ko lwiek partją. 

Nadchodzą majowe w y b o r y z 1924 
roku. 

Pan Mi l lerand zabiera się do tg i tac j i . 
Ku największemu oburzeniu demo­

kratycznej Francj i Mi l lerand wygłasza 
prowokacyjną mowę w mieście 
Evreux. W mowie tej zapowiada, że 
solidaryzuje się ca łkowic ie z blokiem 
narodowym i grozi , że jako prezydont 
republ iki nie będzie współpracować z 
lewicą, jeżeli ta zwyc ięży w nadcho­
dzących wyborach . 

P ie rwszy w dziejach republ ikanlzmu 

wypadek, k iedy prezydent 
prowadzi jawnie prowokacyjna 
tację. 

Nadchodzi 11 maja 1924 r o k l

 z V f ) os l 
Głosowanie t y m razem P r z y 

świetne zwyc ięs two lewicy. w a . 
Pan Mi l lerand zdaje się nic 

żyć tego. Zapominając o swej I ̂ j a . 
jącej mowie Evreux powołuje a y j ) i a k;, 
dzy Edwarda Herr iota. l e n J p 0 . 
przypominając prezydentowi je* % v 

gróżk l , składa władzę z powrow 
jego ręce. . i r t owisW 

Wybucha przesilenie na stano w 
prezydenta republ iki . Zwyw^'0\c-
tel lew icy zapowiada, ze z n l U S j . v r e i i s 
randa do spełnienia daiieco w' ^ , | 8 i 
s łowa : niech dotrzyma p rzy rz e , ^ o N V i c c 
poda się do dymis j i ! Żaden lewicu 
nie przyjmie z jego rąk viaazy»- b 

Widząc, że nic nie wskóra, d y . 
mi towany prezydent zgłasza 
intsfc. . pinncii f a l a 

Pierwszy tQ w dziejach r ranw r 

wypędzenia prezydenta repu' ' ! 1 * s Z C Z e -
gńiew podrażnionego w swyc 
rych uczuciach narodu 0> 

Przepędzony na cztery ^ l a t r y ^ j 
lerand zabiera się do wa lk i zv a 

zwycięzcami Powołu je do z y ^ u D i i kań-
tyzującą z faszyzmem „hK? r

4 f ' t a J 1 i re­
sko - narodową". Liga ta nie jes^ ^ 
publikańska ani też narodowa- a n d a 
cyjno-nacjonalistyczna hf f a ' p 0 ]ska 
ogromnie przypomina nasz* 
Chjenę... A 

' Parę tygodni temu Mi l l e ra " " ^ 
cit się do senatu. Wkręc i ł sie t a m ^ ^ , | 
k iemi trudnościami, ale l e ° ' i a

7 d a j e sł* 
od kwietn ia siedzi w senacie. *• . n 3 -
że ambicja Mil leranda P ° w i n * w a l W 
sycona. Człowiek ten * « " * i s k a « 
wszystk ie zaszczytne starm pJfta. 
hierarchi i państwowej . Zacno" c ? 

nie, czem Mil lerand nie był je* feyt 

Deputowanym byt.
 M ) , 1 i S

 r e P i l b l i k ' 
Premierem by ł . P r e z ^ c n em r 0 

był . Senatorem jest. Słuchajcie- j c i < 

dowi p i l i tycy. Słuchajcie i P ° « ' 
oto jak się robi karjcrę.-
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zarny dzień dla Europ. 
Będzie n i m — w e d ł u g prasy niemieckie j—dzień wręczen ia N i e m c o m noty s p r z y m i e r z o n y c h w s p r a w i e p a k t u gwarancy jnego 

Niemcy nie chcą ponownie uznać granicy z Polską. 
Błędne koło przyczyn 

i skutków. 
Acencja Wschodnia, 

Berlin, 18 maja. 
Prasa niemiecka przygotowuje opi-

«}ę do 
treści noty sprzymierzonych w 

sprawie paktu gwarancyjnego. 
..Berliner Bórsen Kur ier " , zbliżony 

^° kó ł republikańs/kich, pisze: 
"Wręczenie noty będzie czarnym 

* u * m dla całej Europy" . 
Angielska prasa przygotowuje Niem­

k i zapowiadając, iż treść oczekiwanej 
°ety będzie dla Niemiec bardzo ciężka, 
^ e słów prasy angielskiej przemawia u-
^ c i e l i tości. 

Czego chce Francja? Gorszy od sa-
" ^ i treści noty jest brak jej związku ze 
•prawą ewakuac j i Francja nie mówi nic 
0 ewakuacji Kolonj i , dopóki nie będziie 
u ła twiona kwestja rozbrojenia. Kiedy 
kdnak dojdzie do tego — Kolooja nie bę 
daie ewakuowana przed zawarciem pak 
^ gwarancyjnego. Paklt ten może być za 
w a r t y dopiero wtedy, gdy Niemcy wstą­
p i do Ligi narodów. Niemcy zaś nie ma 
'* prawa wstąpienia do L ig i , dopóki K o -
'°aja nie zostanie ewakuowanai 

Francja nie opuści Polski 
i Czechosłowacji. 

Agencja Wschodnia. 

f Paryż , 18 maja. 
r^ancuska nota w sprawłe rozbrojenia 
^leniiec będzie, Jak ogólnie twierdzą, 
°°Kumenteni pierwszorzędnego znaczę 
"Ja. 
. Francja podkreśla w tej nocie, że 
wanlce wschodnie, tak samo, jak grani 
£ e zachodnie, wyznaczone t raktatem 
r ^ r s a l s k i m , nie mogą podlegać żadnym 
< n , ' a n o m , lub poprawkom. 

Jeżeli chodzi o przysz ły pakt bezple 
^eńs twa , Francja nie wyrzekn ie się 
J^olch zobowiązań wobec Polski i 
^echos łowac j ł . Jeżeli Polska 1 Czecho 
t n p a ^ a b ę d ą P ° ł r z e o ° w a ł y pomocy, 
J? Francja z całą stanowczością pau-
' ^ a te poprze, chociażby nawet przy 

^ i c i u s i ły wo jskowej . 
1 Pakt nłe może być powtórzeniem 

aktatu wersalskiego, ale musi być ak 
st!l! , s t o t n ' e gwarantujacem bezpleczeri 
' * o na wschodzie i zachodzie. 

Nota francuska podkreśla z całą sta 

Minister zastrzegł się przeciwko gło 
som pewnej części prasy niemieckiej, 
jakoby ewakuacja zagłębia Ruhry w 
przewidz ianym terminie 16 września 
była zagrożona: k łam t ym głosom za­
daje oświadczenie rządu francuskiego. 

W dalszym ciągu swego przemówię 
nia minister zajął się stosunkiem Nie­
miec do rozmai tych państw. Mówiąc o 
Rosji, wskazał na doniosłość geogra­
ficzną i gospodarczą tego kraju i współ 
pracę niemiecko - rosyjską, zapoczątko 
waną układem w Rapailo. Między Rze­
szą a trzema, państwami północnemi: 
L i twą , Ło twą i Estonją, istniała pewna 
różnica zdań, która została usunięta. 

Następnie minister Streseman zdał 
sprawę z toczących się rkowań handlo 
w y c h z Ameryką, Wielką Brytanją, 
Ło twą , L i t w ą , Grecją, Guatemalą, Nika 
raguą, Hiszpanją, Włochami , Francją, 
Rosją, Japonją, Szwajcarją, Szwecją, 
Turc ją, .Bol iwją, Finlandją, Austr ją i Pol 
ską. 

Minister podkreśl i ł doniosłość t rak­
tatu handlowego z Francją, a następnie 
przeszedł do stosunków polsko - nie­
mieckich. 

dow 9 K . czością, że wszelkie rokowania nad 
oświ 5 1 są niemożl iwe, jeżeli Niemcy nie 
tj0^'adczą uroczyścje, że nie bedą c l ą 

P " ^ g a ł y naruszenia granic Polski , 
v z e t h o s ł o w a c j i i Aus t r i i . 

Streseman o polityce 
Niemiec. 

Polska Agencja Telegraficzna, 

. Ber l in , 18 maja. 
» 2

 w mowie, wygłoszonej na dzisiej-
srjr P o s i e d z e n i u Reichstagu minister 
tfej, ^ zagranicznych Streseman stwier 
oho Ż e r z l ą d niemiecki za naczelny swój 
tyj°wiązek uważa wypełnienie zobo-
S l j j ^ń , , przy ję tych w protokule londyń 

Nir *kij c y * n i o w i ' minister, spłacały 
ich a - t n i e swoje ra ty , choć spłacanie 
5Pra m a n i c wspólnego z kwest ja 
o ^ ' e d l i w o ś c i i w i n y . Jest to ciężar 
szknn e l ż e i s z y . że uda się kwest ję od -
tań W a n rozwiązać na drodze rozwa 

" Gospodarczych. 

Ustęp mowy poświęcony Polsce brzmi 
według stenogramu następująco: 

„Zdumiał nas fakt, że po ogłoszeniu 
propozycji co do paktu gwarancyjnego, 
część prasy zagranicznej wypowiedziała 
szereg gwałtownych i ostrych zarzutów, 
jakoby nasze postępowanie wywoływał 
agresywny nastrój przeciwko Polsce. 
Prasa Polska stwierdziła nawet,, ze za­
mierzamy przeprowadzić czwarty roz­
biór Polsld i dążymy do napadu na na­
szego sąsiada ze Wschodu. Chęć tę za­
rzucono nam dlatego, ponieważ nie wcią 
gnęliśmy granic Polski ze znanych żresz 
tą powodów do proponowanego paktu 
gwarancyjnego. Twierdzenie, zawarte w 
niemieckim memorjale, że. Niemcy goto 
we są do zawarcia układów i sojuszów z 
wszystkimi państwami stało sią przy­
czyną do zarzucenia nam agresywności. 
Oświadczenie, że Niemcy w układzie 
tym wystąpiły przeciwko Polsce, musimy 
uważać za świadomy fałsz. Układy, za­
warte z szeregiem państw, tworzą, wed­

ług mego zdania, wybitny środek do za* 
bezpieczenia pokoju. Jeżel" ktoś nie do 
cenią nawet wartości takttgo układu, to 
— zdaniem mojem — je t̂ rzeetą ważną 
stwierdzić, że nie był on spowodowany 
agresywnością. Nłe robimy całkiem ta­
jemnicy z naszych poglądów co do wscho 
dnich granic Niemiec. Niema człowieka 
w Niemczech,, któryby przyznał, że gra 
nice na Wschodzie przeprowadzone są 
sprawiedliwie i według zasady prawa lu 
dów do samostanowienia o sobie. U w a ­
żam to za fakt najzupełniej usprawiedli 
wiony i dlatego Niemcy nie zgodzą się 
na żaden pakt bezpieczeństwa, któryby 
wymagał ponownego uznania granicy z 
Polska >iemcy o'-z maja ani chect ani 
siły do doprowadzenia zmian swoich gra 
nic v* sch^dnich środkami gwałtownymi. 
Pod tym *vr.0rAi<i można zwrócić u^a 
gę na wywody prezydenta Rzeszy, ze 
specjalnem uwzględnieniem jego Uwal i l i 
kacji wojskowych. Wywody te umiesz­
czone zostały w komunikacie Reutera", 

Ameryka zabiera się do inkassa 
Wywołuje to niezadowolenie i konsternację w Europie, przeważnie we Francji. 

SMUTNA LISTA NALEŻNOŚCI. 
Polska Agencja Tclrgraficzna. 

Wiedeń, 18 maja. 
„Der Morgen" donosi z Waszyngtonu 

W związku z notą Białego Domu do dłuż 
ników Stanów Zjednoczonych ogłoszono 
następującą listę długów wraz z procen 
tami do 31 grundnia 1924 r. 

Francja 4,136,222,354 dolarów, 
1 Włochy 2,097,347,121 dolarów. 
' Belgja 471,823,713 dolarów. 
.Polska 178,559,999 dolarów. 
Czechosłowacja 165,523,439 dolarów 
Jugosławja 64,139,050 dolarów. 
Rumunja 45,605,447 dolarów. 
Grecja 17,250,000 dolarów. 
Łotwa 6,389,092 dolarów 
Finlandją, jak wiadomo,, spłaciła swój 

dług w wysokości 8,655,000 dolarów. 

W O C Z E K I W A N I U P R O P O Z Y C J I . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż , 18 maja. 
„ L e Temps" pisze, że Cail laux bę­

dzie kandydował przy wyborach uzu­
pełniających do senatu w departamen­
cie Sartho. 

Ten sam dziennik pisze, że w najbliż 
szym czasie i prawdopodobnie nie póź 
niej, niż w terminie dwóch tygodni , 
rząd francuski przedstawi Ang l i i i Sta 
nom Zjednoczonym konkretny plan i 
propozycje, dotyczące regulowania d łu 
gów wojennych. 

Waszyngton, 18 maja. 
Departament stanu zaprzecza po­

głoskom o wys łan iu noty okrężnej do 
państw dłużniczych w sprawie uregulo 
wania d ługów. Stany Zjednoczone p rzy 
Jęłyby propozycje ze strony d łużników 
pozwalając na rozpoczęcie dyskusj i . 

FRANCJA ŻĄDA REWIZJI DŁUGÓW 
MIĘDZYSOJUSZNICZYCH. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 18 maja. 
Pisząc o spłacie długów, „Temps" za 

znaczą, iż Francja nie uchyla się od zap­

łacenia, chce jednak zapłacić to, co jest 
winna rzeczywiście. By łoby dziwnem, 
gdyby nie występowała w obronie 
swych interesów z takiem staraniem, z 
jakiem swych interesów bronią jej wie­
rzyciele. Nie należy zapominać o oko­
licznościach, w jakich długi te zostały 
zaciągnięte. Nie jest winą Francji, że 
polityka sprzymierzonych stale podtrzy 
mywała upór Niemiec przeciwko wyko­
naniu traktatu. Słuszne byłoby przepro­
wadzenie rewizji długów międzysojusz-
niczych, odpowiadające rewizji długów 
odszkodowawczych Rzeszy. Byłoby nie-
rr.cralnem, gdyby sprzymierzeni postę­
pować miel i z Francia z mniejszą życzli 

wością i szlachetnością, niż z Niemcami 
samowolnie uchylającymi się od zobo­
wiązań. 

Paryż, 18 maja. 
Poiska Agencla Ielegraliczna 

Mówiąc o sprawie długów między-
sojuszniczych, „Gaulois" czyni uwagę, 
że byłoby to b. dziwnem, gdvbv Amery­
ka, wprost aż dusząca się od nadmiaru 
złota, swe żądania pod adresem Francji 
skierowywała właśnie w chwi l i obecnej, 
gdy Francja przystępuje do jak najener-
giczniejszych wysiłków w celu pedźwig-
nięcia się finansowego, i żądała od Fran­
cji ostatecznego • ustalenia wysokości 
spłat rocznych. 

Statki i aeroplany nie będą kontrolowane. 
Genewa, 18 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Na dzisóiejszem poufnem posiedzeniu 

komisji w o r k o w e j głosowano nad spra­
wą k on trolli uzbrojenia statków mors­
kich i powietrznych. Przeszła formuła 
angielska, iż uzbrojenie to kontrol i nie 

polega. Za wnioskiem angielskim padło 
16 głosów, przeciw 8. Wstrzymało się od 
głosów 9 państw, m. io. Rumunja i Pol­
ska. Ta ostatnia wobec tego, że generał 
Sosnk owaki jest przewodniczącym korni 
sji. Sprawa ta przechodzi na plenum, 
gdzie będzie ostatecznie załatwiona. 

-:o:-

Świat ma po uszy Kominternu. 
Londyn, 18 maja. 

Agencja Wschodnia. 
„Da i l y Hera ld" donosi, że rząd an­

gielski zaproponował rządom sprzymie 
rzonym wysłanie wspólnej noty do So­

w ie tów, z żądaniem rozwiązania Komin 
ternu. Podobno Niemcy o t r zyma ły r ó w 
nież propozycję przyłączenia się do w y 
stąpienia sprzymierzonych. 

„dnia znaczka" na rzecz T-wa „LINAS HACEDEK" 
prosi wszystk ie Panie i wszys tk ich Panów, k tórzy o t r zyma l i zaproszenia 
jak również i t y ch , k tó rzy zaproszeń nie o t rzymal i , o punk tua lue p rzybyc ie 
na posiedzenie d z i ś , o g o d z . 9 - e j w l e c z , w l o k a l u w ł a s n y m , 

C e g l e l n i a n a 5 3 . 5082 

Polskie Biuro Podróży „ORBIS" Ł 6 d ź "'• A n d r z e ' a 5 

Zawiadamia Szan. Publiczność, że z dniem 20 b. m. otwiera 
nowy oddział przy Nowomiejskiej I. 2 = 

h n ^ T . a m ż e odbywać się będzie sprzedaż biletów kolejowych krajowycli wszystkich klas i we wszystkich kierunkach oraz wydawanie 
0 1 'etów kolejowych na 8 dni naprzód. 

Bilety zagraniczne oraz miejsca w wagonach sypialnych wydaje oddział przy ul. Andrzeja 1. 5 
Biura otwarte od 9-ej do 19-ej bez przerwy. 
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W państwie 400-tu królów. 
Jak powstała ulica miljarderów amerykańskich 

(Specja lna s łużba korespondency jna „Republ ik i" ) * 
Wszystkie „v iae gloriosae" wie lk ich 

metropal j i świata mają swoją odrębną ro 
mantykę, swoją historję i legendę. 

„ F ł t f th Avcnue" , „Rue de la Paix" , 
„V ia Nazionale", „Unter den L inden" i 
wie le innych głównych arter j i stolic eu­
ropejskich. 

A le ulica „F i f th Avenue" w New-Jor 
ku jest najdziwniejsza i najbogatsza tre­
ścią z nich wszystkich. 

Wszyscy uczniacy z całego świata 
zdają sobie najlepiej z tego sprawę i w 
ich fantazji g łówna ulica. New Jorku ze­
spala się nierozdzielnie z klubami m i l ­
jarderów i księżniczek dolarów, z awan-
turniczemi przygodami bandytów i de­
tek tywów jak pojęcie lassa z cowboyem 
lub tomahowska z indjaninem. 

Niedawno Fi f th Avenue święciła set 
flą rocznicę od chwili powstania. Przed 
stu laty na tem miejscu, k tó ry nosił wów­
czas nazwę skweru Waszyngton, położo 
no pierwszy kamień węgielny pod przy­
szłą najgłówniejszą ulicę New Jorku . 

Pierwszy dom zbudowała miss Lucy 
Green, zakładając instytut wychowaw­
czy. 

Na tej ulicy można było spotkać wó­
wczas Marka Twalna, niezrównanego hu 
morystę amerykańskiego, Bayarda Tay­
lora i Izaaka Singera, wynalazcą maszy­
ny do szycia i wielu innych ludzi, któ­
rych nazwiska przechowały się w naszej 
pamięci aż do czasów obecnych. 

Stopniowo przybywało coraz więcej 
luksusowych budynków, coraz więcej 
pałaców. 

Zaułek ten jednak nie odrazu zyskał 
prawo obywatelstwa, w t y m czasie bo­
wiem prezydent miasta wydał rozporzą­
dzenie, by młode dziewczyny, wracające 
w niedzielą z kościoła nie przychodziły 
przez FiHh Avenue, gdzie panuje zepsu­
cie obyczajów 1 rozwiązłość życia. 

4 CENTY ZA NOC. 
K i l k a dziesiątków lat upłynęło od tej 

chwi l i , As torowie i Vanderbi ldowie byl i 
już stałymi mieszkańcami tej ul icy, a w 
jednym z hotelów nad drzwiami sypialni 
widniał następujący lakoniczny napis: 

— „4 centy za jedną noc z. jednym 
łóżkiem. — 6 centów z kolacją. — Wię ­
cej niż pięć osób nie może spać w jednym 
łóżku, — Butów do łóżka pakować nie 
wolno. — Kobiety z mężczyznami mogą 
spać w jednym pokoju, ale zabrania się 
wszczynania awantur". 

W drugiej połowie ubiegłego stulecia 
F i f th Avenue otrzymała pierwszy klub 
towarzyszki dzięki usilnym staraniom 
miss Astor, k tóra odgrywała w tych rza 
sach pierwszorzędną rolę w sferach ary­
stokracji amerykańskiej jako „Control ler 
of socicty". Miss Astor urządzała w s \ v y m 

pałacyku na ,,Fi[ 'h Avcnue" bale f ubra 
t i a towarzyskie pod nazwą „czterystu 
wybranych ' . 

Reporterzy imieryk l^scy oblegali jej 
\ clac, chcąc s i , ..owiedzież o nazwis­
kach zaprószjnych g .&c' 

400-TU W Y B R A Ń C Ó W . 

Miss Astor zapraszała stale cztery­
stu gości — jak ogłaszały pisma z tych 
czasów, gdyż pani Astor oświadczyła: 

— W New-Jorku niema więcej po­
nad czterystu intel igentnych ludzi, z k tó 
remi można swobodnie rozmawiać: 

Mąż jej mr. Astor pochodził z połud­
niowej Ameryk i , gdzie dorobi ł się zna­
cznego majątku na kopalni złota. Potem 
zatrzymał się przez dłuższy czas w San-
Francisco. Zamiłowanie do wytwornego 
towarzystwa i Iukul lusowych uczt spro­
wadził go do Angl j i i F ranq i . 

W Londynie zaprzyjaźnił się z „mar­
szałkiem kuchn i " księcia, którego zapro 
sił do swego mieszkania. Znajomość ta 
pozwol i ła mu jadać obiady wraz z Jego 
Ekscelencją. 

Mr . Astor udał się następnie do Nle-
1 raiec, by ł przez dłuższy czas w Baden-

Baden, gdzie zaprzyjaźnił się z księciem 
pruskim, późniejszym Wi lhelmem I I i ra 
zem z nim spędzał czas na hulankach. 

Po zapoznaniu się z europejskim spo 
sobem życia wróc i ł do Ameryk i , gdzie 
wkrótce zasłynął jako „arb i ter elegan-
l ia rum" . 

Świetne bale, urządzane przez mał­

żonków Astor, gromadziły w pałacu naj­
bardziej zasłużonych ludzi, k tórzy po­
tem stali się sławni na całym świecie. 

Jednym z gości państwa Astor, szczę 
ś l iwym wybrańcem wśród „cz terys tu" 
był również Morse, k tóry tam właśnie 
założył pierwszy aparat telegraficzny 
bez drutu. 

Jakaż była konsternacja gości, gdy 
na nadaną z New Jorku depeszę do Lon 
dynu, nadeszła po czterdziestu minu­
tach odpowiedź. 

Karo l D!kens święcił w pałacu Asto-
rów swój l i teracki jubileusz. Prasa ne\v-
jorska urządziła na jego cześć wówczas 
suty obiad, którego „menu" skt .daio się 
z naslępujących niezapomnianych pot­

raw: 
1} Creme a la Dumas 
2) Nadziewana owieczka a la Wal te r 

Scott. 
3) Kot le ty a la Fennimore Cooper. 
4) Tor te a la Dickens. 
Ozdoba stołu i uk ład naczyń na stole 

by ły w ten sposób skompowane, że wy­
obrażały sceny z najbardziej znan jch po 
wieści Dickensa. 

Znana była również knajpa na Fi f th 
Avenue „Chicker ing Ha l l " , gdzie odby­
wały się uroczyste jubileusze pracy Han 
sa v. Bulova, Antoniego Seidla, Oscara 
Wilde'a, Marka Twaina i innych znako­
mitości ze świata politycznego i l i terac­
kiego. 

Cały sztab krawców i k rawcowych 
zajęty by ł w ciągu całego tygodnia przy 
gotowaniem odpowiednich kostjumów 
dla „cz terys tu" wybranych gości z pała­
cu Astorów, gdzie wśród złocistych kan 
delabrów na tle kryształowych luster 
panie i panowie pokazywal i swe bogate 
stroje. 

W ostatnich dziesiątkach lat ubiegłe 
go stulecia nastąpiło zbratanie arysto­
kracji amerykańskiej z wyższemi stera­
mi społeczeństwa europejskiego przez 
zawarcie dwóch związków małżeńskich, 
które wywołały w Ameryce podówczas 
bardzo wielkie wrażenie: Anny Gould, 

„Fifth Avenue". 
córki znanego miljardera z markizem Bo 
nide Castellane oraz córki Vanderbilda 
z księciem Marlborough, 

Tymczasem Fi f th Avenue rozrastał* 
się coraz dalej, rozciągając swe władzt­

wo na boczne zaułki i przecznice. 
W roku 1893 od nazwiska p ie rws i ' 

go właściciela bezpłatnego hotelu P ° w ' 
stał hotel „Astor ja" , który obwieści!, * e 

„panie bez towarzystwa mężczyzn sfl. 
mile widziane. 

Na ulicy brak było ty lko jeszcze aut 
15 K I L O M E T R Ó W — M I L J O N DOLA­

RÓW. 
A le rozwój tej dzielnicy stolicy a m e " 

rykaóskiej nastąpił w bardzo szybki1 0 

czasie. 
Jakgdyby za dotknięciem czarodzi^ 

skiej różdżki — domy zaczęły się n a ^ ' 
le rozrastać do góry, dawne hotele 
pi ły miejsca potężnym gmachom z w l f l ' 
dami i najnowszemi wynalazkami techfl* 
cznemi, jak z podziemi wyrastały k™ 0 ' 
salne budowle bibl jotek, sklepy d a ' a D " 
teryjne, galerje sztuki i Fifth Avenue 
nala nagle że długość jej przekracza 
kilometrów a wartość — miljard dol»' 
rów. 

Rozkwit Fifth Avenue przypada n & 

okres przed wybuchem wojny. 
Wybuchła jednak wojna i muzy 

Avenue umi lk ły również w rozgwar z e 

szczęku broni. . 
Dziś pośrodku tej potężnej 

wznosi się gigantyczny „Central ^ a r V 
gdzłe mieszczą się wille wszystkich * 
łów dolarowych — Rockefellera, Vai>' 

derbilta, Ottona H. Kahna, Feliksa W 
burga, L P. Morgana. 

Dziwnie wygląda ta przestrzeń > a ^ 
łąk i jezior, wśród najeżonych drap 8 

chmur ściśniątych mocnemi ogniwa"*1 

jeden potężny łańcuchl p. j^ 
A le bl iski już jest dzień — gdy $ i 

Avenue" rozpocznie swój nowy | D- a 

poprzez miasto, rozciągnie swą W>a 

na inne również dzielnice — ben 
ko, gdzie dziś jeszcze widnieją « ' e r 

rzone pola i głuche, puste stepy-
K. W e r 5 , 

TEAN BRICOT. 

Ralf. 
Śniadanie myśl iwskie na żarniku „Leś-

łie burze" w y r ó ż n i ł o się wyszukaną e-
lejjanciją. 

Gospodyni, hrabina Godrdiett przy­
gotowała p o ż y w e . lecz zarazem bardzo 
lekk ie potrawy, dodające siły, lecz nie 
obciążające zbytnio żołądka, co było zu 
pełnie zrozumiałe, jeśli wziąć pod uwa­
gę cietką. broń i szeroką, szczelnie za­
pchaną torbę myśliwską. 

Hrafbłna wogóle była dzielną kobietą, 
nłe poprzestając bowiem na prowadze-
sic myśl iwstwem, znaiąc wszystkie ter-
niu gospodarstwa, bardzo interesowała 
miny i wszystkie psy, wśród których 
czy, przyczem dzięki ujmujące1) grzecz-
kundle Stop i Ralf, wiecznie szwendają-
ce sie u jej stóp i rozumiejące na migi 
wszystkie jej rozkazy. 

Właściciel zaimku, Agenor Godriett , 
mąż hrabiny, zapałony sportowiec i m i ­
łośnik sztuki myśliwskiej, starał się zaw 
sze o wszeTkie wygody dla swych gości. 

D la każdego z oddzielna przygotowa 
ny by ł elegancki pokój ze wszystkiemi 
rekwizytami i konieczną garderobą, k tó 
ra najelegantszego gentlemana zamie­
niała na typowego myśliwca. 

Po powrocie z polowania i po sutym 
obiedzie następował zwykle podział dzi­
czy^ przyczem ddizięki ujmującej grzecz­
ność} Agenora n ik t z obecnych nie mógł 
sóę poskarżyć na niesprawiedliwość. 

Sprawiedliwość i dobroduszność by ły 
do tego stopnia rozwinięte w tym arysto 
kracie czystej k r w i , że z nastaniem se­
zonu myśliwskiego, a mianowicie w paź 
dziemiku, zapraszał do zamku młodą, 
piękną baronessę de-Saint Dic, ażeby żo 
nie nie było smutno w czasie jego nie­
obecności. 

Wyróżniając się czystością obycza­
jów i skromnością, baronessa s t u l i ł a wo 
góle od mężczyzn, mitygując ich swoim 
piorunującym wzrokiem i orzez ce.ly pra 
wie czas siedziała z hrabiną w salonie, 

zabawiając ją rozmową, podczas, gdy 
zdała dochodziły odgłosy strzałów i 
szczek n ni a psów. 

— Ona jest święta! — mówiła hrabi­
na o swej przyjaciółce. 

— Anio ł , k tó ry przypadkowo spadł 
na ziemię! — dodał uprzejmie mąż. 

Tego ranka po świadaniu, goście uda 
l i się na górę do pokojów, gdzie orzygo-
towane już by ły dla nich myśliwskie u-
biory. 

Agenor, jako gospodarz domu, naj­
pierw własnoręcznie roz lokował wal izk i 
przybyłych myśl iwców, następnie udał 
się do sego pokoju, ażeby wykonać pro­
ces zamiany kraciastych spodni na o iy -
ginalny kostjum tyrolsk i . 

Przygotowania zabrały mu wiele cza 
su i stały się przyczyną opóźnienia, 
wskutek czego Agenor zaproponował 
gościom, ażlby narazie pojechali bez nie­
go w towarzystwie konwoju sług, obie-
cuijąc im, że przyłączy się do towarzys­
twa przy lesie. 

Wkró tce cała kawalkada ukazała się 
przed gankiem i wśród trzaskania b i ­
czów, szczekania psów i radosnego hała 
su, k tó ry stale towarzyszy wyjazdowi na 
polowanie rozległ się dźwięczny glos l i ra 
biny* 

— Messieurs, daję wam przez pewien 
czas zupełną swobodę. Udajcie się do U-
sonyWle, Agenor wkrótce das dogoni! 

Ucałowawszy ceremonialnie rączkę 
gościnnej gospodyni domu, myśl iwi ruszy 
l i z miejsca w stronę malowniczej oko­
licy, zostawiając za sobą niewielki obłak 
dymu paTjierosianego, 

— A gdzie Luiza? — przypoimia ła so 
bie pani Godriett. gdy została sama — 
To bardzo brzydko z jej strony, że za-
pomniiała zupełnie o mojej samotności, 

Oczekuijąc przvjścia przyjaciółki bra 
bina głaskała Ralfa, k tóry z niecierpl i­
wością oczekiwał zjawienia się gosooda 
raa, aby dogonić uciekających towarzy­
szów. 

Po upływie piętnastu minut, zaminst 
Agerora, zeszła z góry baronessa de-
Si.int Dic, zawinając rękawy i poprawia­
jąc Tjieco potarganą suknię. 

— Pani mi wybaczy hrabino — rzek 
ła baronessa — że zostawiłam panią na 
chwilę samą. ale nie mogłam znaleźć to­
rebki . Jeżeli chce pani udać się na spa­
cer, iestem gotowa do usług. 
'""'Chętnie przejdę się po narkti. Zabie­

rzemy ze sobą Ralfa, dopóki ten leniuch 
Agenor nie wybierze się na polowanie. 

Obie kobiety skierowały się w stronę 
parku, zaledwie jed-ak przeszły k i lka 
k roków pod rozpalonemi promieniami 
słońca, gdy baronessa zatrzymała się na 
gle i krzyknęła: 

— i Ach, jaka jestem roztrzepana!... 
Nie chciałam pani dłużej zostawiać sa­
mej i spiesząc się zapomniałam parasolki 
A tu takie słońce!... Boję się, że dostanę 
porażenia słonecznego!... Bardzo mi przy 
kro, ale muszę jeszcze wrócić... 

— Po parasolkę? 
— Tak. 
— A często jej pana używa? 

— Zawsze prawie... Przywiózł 
przecież ze sobą ty lko tę jedną paras 
k e - „f 

— Doskonale... Zrobimy to !••*••!" 
Ralf przyniesie nam parasolkę. ^ j . 
— R a ł i przyniesie parasolkę?-

p i ę " ' rx aW 
— Dlaczego pani w ą t p i ? - On * 

sze spełnia dokładnie nasze P o l e c n

i 9 C j a 
Panł niema pojęcia, jaki węch 
ta psina... Ona się nigdy nie m Y i ^ 1

 0 , 
pani zdejmie rękawiczkę, Ralf l X l k j _ . ofl 
wącha pani rękę... Zobaczy P""' T\ pa 
przyniesie w zębach przedmiot. * t o r y 

ni najczęściej trzymała w ręce... a . 
— Sprobófmy — rzekła n f e d o w ^ 

iąco baronessa. c j rś 
Zdjęła szybko rękawiczkę * P^? ]rc)VVri. 

k i i wyciąg-eła dłoń. podając ja. K a l 

Hrabina wydała rozkaz: ... ^ \ 
— Powąchaj mój dobry R a ! ' : € 

tej noni. powąchaj... , j a \ o-
R i l f przyskoczył radośnie i P w

 r ^ c V . 
bwąchiwąć podaną mu pachnąca, 
kę. :i]e! 

— A teraz szukaj! Cherchez "» , 
Pies natychmiast skoczył z nuei 

pobiegł na schody. , c t , a d 
— Zlitujcie się. na miłość b a * a J 'y t * l 

wy robicie z moim psem?> -7 ._ o r , 
śmiejąc się ubrary n-»res»cie A < ł " 

— Poc7ekaj chwileczkę. K 3 " J\ ,t, 
polecenie baronessy i szi'ks 
czy, zostawionej na r><"-ze, 

— Cóż to za rzecz? 
— Zaraz zobaczysz. . f • [rzy 
W tej chwil i nokaz i ł słę Ka.i JĄ 

mając w zaciśniętych zębach. f asoJ 
kiemu zdziwieniu obecnych. 'V* , o f a, v ' 
kę, lecz kraciaste spoc ie ^ - . „ j ^ e j 
tr iumfem złożył ie u stóp roztare 
rumieniącej się baronessy. « f , 

Tłum. 



Mm. 
Dzis: Piotra. Celestyna 
lutro Bernarda. 

Wschód słońcu o ? 3.36 
Zachód o g. 7.30 
Wsch. księżyca o g. 8.ul 
Zachód o g. 4.35 
Długość dnia 15.31 
Przybyło dnia j>. 9.13 

Biedni, biedni chińczycy. 
J^karżamy się często na ciężkie wa-

,'rkt bytu. Ń-e wiemy, że gdzicincU;c] 
, o w i e i e wicie g o r / c naprawcie "ie 
* ^ z y n i a w a . 
cz u "i? 1" 8] spotkałem znajomego chió-
i tfl/ D a - L e s - K l e p , k tóry ma na jednej 
. p w n y c h ulic Pekinu wie lk i skład nan 
" K u i czesuczy. Przyjechał do Polski z 

e 'k im transportem oleju rycynowego 
^ nyięta Wie lk ie j Nocy bez różnicy wy 

a

£ia i zasiedział się nieco. 
( 1 J n ^ m o w a szybko zeszła na zastój w 
iv, i wielkie ciężary podatkowe. 

JP°raniałem również o dokuczliwości 

U mul 
Dzieje ostatnich godzin na padole płaczu Piotra Stoszka, zabitego 

przez wartownika pod prochownią. 

Ws"'u ' , w ' e ' k i e ciężary podatkowe. 
ur ̂ "^niałem również o dokuczliwości 

sclruków. Ale mój kosooki przyjaciel 
l e sfciał S i ę gorzko i rzekł: 

•e»tel .^°*jecie Bogu dziękować, że nie 
d 0 ] j e s c i e synami niebal Opowiem ci, bla 
%icCX synu, epizod charakteryzujący na 
^ ^sunki. Przekonasz się, że macie 

L r a i na ziemi, 
cjj0j y°braź sobie pewnego dnia przy­
łów Z l t r 0 m e Jł° sklepu dwuch urzędni-
Jo 2 FoTso-Daju, coś w rodzaju wasze-
^.jj^^iu skarbowego. Przeszukali 
j!dzi • c f r y tk i i szufladki a± znaleźli 
*u n P ' e c c m stary rachunek z 543 ro 
B l ł

 n a dostawę ładunku ryżu do Ka-o-li-
prp.^stety nieostemplowany. Spisali 
10q , °ł, oświadczyli, że zapłacę około 

jlt kary, ' odeszJi, mrucząc: 
^.r*. Myśleliśmy, że będzie jakoś po­

ruszy protokuhk.... 
ty}a/Vem zrozpaczony. Kap-Can-Czaug 
Hje

 a i e nie zbankrutował, Nic-Pon-Ten 
j | r .laPłacił trzech weksli, słowem same 

y< a tu jeszcze na dodatek kara, pod 
fob' ^ y n i e m a m a ™ ł a c ' a p r z T duszy. 
PrJ^lem do sąsiada, któremu już wiele 

w spisywano, i zacząłem go bła 
0 Pomoc, 

da/"~ Znam jednego z tych dwuch man-
s?fob • w — rzekł po chwili. Pójdę i 

l».cj^led wieczorem wrócił i zdał mi re 

djjjj"" Sprawa jest ciędka, ale nie bezna-
Długo mu tłumaczyłem, bo był z 

Pr<) człowiekiem prawym i surowym. 
«ltuP,OQowałem mu 50 taelów, ale bez 
o 5 o,? u\ Jednak sądzę, że Jeśli pójdziesz 

i^ie, to może coś wskórasz, 
(wrRuchałem mądrej rady. Urzędnik 

mnie bardzo przychylnie. 
wjT Zlituj się pani — błagałem. — Miej 
to * cboćby na moje biedne dzieci, ja-
14

 e sam jesteś ojcem. n 

Goi^czajna nieuwaga 
k0 ° * Jestem dać 100 t 

^ e mieć sprawy! 
odĵ " Rozumiem cię, mój człowieku — 
tttot 2 e r kając jednym okiem na bań­
sko ~~ c o m ' proponujesz jest 
< h w e m n e . Wiedz o tern, że żona tego 
i ck; le8o urzędnika jest kobietą amb:tną 
kigg e koniecznie, aby jej mąż miał wiel-
s\x*? smoka, t.j. najwyższy order za 
4e . e T l ną służbę. Rozumiesz, wobec tego 
Ió w

n * *robi tego taniej, jak za 300 tae-
*lów ^lem musi to kosztować 500 ta-

c« 0^ Panie mój — krzyknąłem zrozpa-
sie *— skąd do mnie taka suma? Zlituj 

1 1 °Puść! 
lieT" iest moje ostatnie słowol Tu 
'Yie s^lepik ze starzyzną i stęchłym 
i ^ ^ > gdzie się można targowaćl Za 
t 0 godziny muszą być pieniądze! Ju-

b<idzie zapóźnol 
low.°b>cglem na miasto i, zastawiwszy 
lów

 y> *onę i córkę, zdobyłem 500 tae-

W dniu wczora jszym o godzinie 10 
rano do wojskowego sędziego śledcze­
go kapitana Bordolo zgłosiło się 14 o-
sób, oświadczając, że zabi tym pod pro­
chownią jest Piotr Stoszek lat 41 za­
mieszkały we wsi Kurowice Kościelne, 
gminy Brojce, powiatu łódzkiego. 

Wedle zeznań żony zabitego Józefy 
Stoszek, mąż jej kry tycznego dnia w y ­
jechał z domu do Andrzejowa celem 
odstawienia mleka stałemu swemu od­
biorcy. Po odstawieniu mleka Stoszek 
ot rzymał kartę od swego krewnego Jó 
zefa Comporka, zamieszkałego Plac Sto 
ki 79, by przyjechał do Łodzi i oczeki­
wa ł go o godz. 1 po południu przed fa­
bryką W . Al to przy ul. Składowej 35 i 
około godziny pół do drugiej Comporek 
spotkał się ze Stoszkiem, któremu o-
świadczył , że ma dla niego oosadę w 

charakterze dozorcy domowego przy 
ul icy Zgierskiej . 

Piotr Stoszek na powyższe nie zgo­
dził się, oświadczając, że nie chce pra­
cować i poszedł na ulicę Wysoką 18 do 
znajomego sklepikarza po odbiór 50 zł. 
należnych mu za dostawę mleka. 

Odebrawszy pieniądze Piotr Stoszek 
zamierzał pójść do domu, a ponieważ 
droga prowadzi ła przez szlak procho­
wni Stoszek udał się tam, gdzie został 
tragicznie zastrzelony, ponieważ pomy 
lii się w ścieżkach 1 zaszedł za sygnały 
d ru tów kolczastych. 

Nie mogąc się doczekać powro tu 
męża, żona zabitego wys ła ła do Łodzi 
swego brata Wawrzyńca Kope celem 
dowiedzenia się w policji czy mąż jej 
nie został aresztowany. Po przybyc iu 
do Łodzi Kope zgłosił się do IX komi ­

sariatu, gdzie po skreśleniu rysopisu ze. 
ginionego dowiedział się, że szwagier 
został zabity pod prochownią, wobec 
czego natychmiast udał się z powrotem 
do wsi , gdzie zakomunikował o powyż-
szem żonie. 

W dniu dzisiejszym po obejrzeniu t ru 
pa w szpitalu wo j skowym przy ul icy 
Pańskiej 113, Józefa Stoszek rozpozna­
ła męża po ubraniu I guzie na lewem 
kolanie wielkości kurzego Jaja. 

Wobec czego prokurator sądu wo j ­
skowego p. major Waszczyńskl polecił 
zabitego pochować na koszt magistra­
tu miasta Łodzi . Zabi ty pozostawi ł żo­
nę i 5 dzieci. 

Ponieważ identyczność zabitego zo­
stała stwierdzona, orokuratura zanie­
chała dalszego śledztwa. (p) 

List ojca jednego z zamachowców. 

U »,?.,**m jesteś oicem. To przecież by-
i zapomnienie! 

taelów, aby tyl-

W prasie ukazał się następujący list 
o twar t y do p. kuratora okręgu wi leń­
skiego ojca jednego ze sprawców a za­
razem of iary tragedjl wi leńskiej. 

Zgóry zastrzegam się, że nie staję w 
obronie syna mego, ponieważ czyn Jego 
jest taką zbrodnią, która nie zasługuje 
na żadne względy, I nie przypuszczam 
żadnych moż l iwych pobudek, k tóreby 
mogły ją chociażby złagodzić, lecz p i ­
szę ten list dla ży jących. 

Przedewszystk iem musze kategory 
ciśnie zaprotestować przeciw fałszom i 
oszczerstwom, sk ierowanym przeciw 
nam, rodzicom i ś. p. mego syna, poda­
nych w rozmowie z p. kuratorem. 

Fałszem jest, że mó] syn by ł degene 
ratem 1 pozostawiony by ł samopas bez 
oplokl rodzicielskiej. 

Jako ukochane i jedyne dziecko na­
sze o t rzymał staranne wychowanie by ł 
zawsze otoczony t rosk l iwą opieką ro ­
dzicielską I n lgdyśmy się z nim nic roz­
stawal i na czas dłuższy, ostatnie czte­
r y lata pobytu jego w szkole wi leńskiej 
mieszkaliśmy również razem. 

Jesienią zeszłego roku. gdy wy je ­
chałem do Warszawy , szukając pracy 
dla zdobycia środków utrzymania I mo 
żności kształcenia dalszego mego dziec 
ka, pozostawiłem syna mego pod t ro ­
sk l iwą opieką mego kuzyna, k tó ry , nie 
mając sam dzieci, kochał go narówni z 
nami. 

Kategorycznie twierdzę, że syn mój 
•nipełr.le by ł zdrów na ciele I umyśle, 
cieszył się życiem, wy ją t kowo by ł l u ­
biany przez kolegów 1 ludzi, z k tó r ym i 
życie go zetknęło, o degeneracji m o w y 
być nie incże. 

Wspomniany list mego syna. pisany 
jakoby do siostry, jest również fałszem. 

Siostry nie miał. Ust był adresowany 
do matk i , a zaty tu łowany do rodziców, 
nie zawiera tego o czem mówi p. kura­
tor, a śledcza komisja szkolna jak w i ­
dać nie zadała sobie trudu przeczytania 
tego listu u p. prokuratora. Opowieść o 
kobiecie rosjance, nic wiem o ile jest 

Po, c»„ y, wróciłem z pieniędzmi, urzędnik 
^r?eli l m n ' e 8 U « o n ą rybą i rumem 
V ujo?*?*' pieniądze, schował je, poczem 
fcoltu} _ ,°czach P0darł na strzępy pro 

prawdz iwą, jest jednak szczytem bez­
prawia, wkraczającem w życie p r y w a t 
ne ucznia poza grobem, i grzebaniem 
się bez miłosierdzia w ranach zbola­
łych serc rodziców. P. kurator , będąc 
seniorem pedagogów wi leńskich pow i ­
nien by ł wiedzieć, że to jest rzecz nie­
dopuszczalna i karygodna. 

T y l k o ludzie, nie znający stosunków 
wi leńskich mogą być wprowadzeni w 
błąd co do w y n i k ó w śledztwa szkolne­
go, prowadzonego stronnie przez ludzi, 
k tórzy chcąc ratować zagrożone stano­
wiska p. kuratora l p. dyrektora, oszka-
lowal l nieoględnie moje nazwisko I pa­
mięć nieszczęśliwego mego syna, a na 
wywodach tego śledztwa, g łównie się 
opiera p. kurator . 

Prasa wi leńska I uświadomiona 
część społeczeństwa Inne mają poglądy 
na tę smutną sprawę. 

Zacytowane przez p. kuratora k i lka 
l is tów pensjonarek i jeden list studenta 
k tórzy byl i uczniami p. dyr . Biegańskie 
go niczego nie dowodzą, a rodzice, k tó­
rych dzieci uczęszczają do gimnazjum 
im. Lelewela milczą uporczywie, nle-
chcąc wy jaw iać nieoględnej p rawdy . 

Zbrodnię popełnil i nie dzieci, lecz l u ­
dzie, mający przeszło lat dwadzieścia, 
nie jeden, lecz dwóch, śledztwo sądo­
we może wykaże, że by ło i więcej spi­
skowców, te fakty wskazują, że głębiej 
trzeba szukać pobudek zbrodni, niż te, 
*< tóremi się ogranicza p. kurator w swej 
rozmowie. 

Nie chcę nic powiedzieć w tej chwi l i 
czy to o k ie rownic tw ie danej szkoły, 
czy też o stosunkach szkolnych wogóle 
coby mogło być pojmowane jako uspra 
wiedl iwienle strasznego czynu. 

Wierzę mocno, że istnieje sprawie­
dl iwość na świecie, która odsłoni wszy 
stkie w tej sprawie błędy I odpowie­
dzialności. A Ja ze swej strony, jako o j ­
ciec którego los tak ciężko dotknął, zro 
bię wszystko aby istotne przyczyny 
by ł y ustalone i usunięte. 

Emanuel Obrąbalskl 

:o:-

Tradycyjne zatargi o urlopy 
rozpoczynają się w okresie urlopowym. 

^ p o w i a ć . 
«naid , T &k, tak w strasznych warunkach 
»li £ u ie się w Chinach handel! My. bied 
Wiąo^dnicy, postępujemy wbrew obo-
^Pc m ' & ° y ł y ^ ° u ' ż y ć w a m ' biednym 
ie«t ° m ' Bo rozumiemy, że litera prawa 

r*eczą matrwą 
|».~"~- — — — — — — 

Iły c ' h

S . t o r J a . którą mi opowiedział znajo-
*« | s . m . A Czyk, była okropna! 1 pomyśleć, 
vttbj>e l C . ' ą Państwa, w których panują po 
•Vłt>b 8 t o , 3 U ł l ki l U nas np. coś podobnego 

nie do pomyślenia! 
" ' • d n i , biedni. Chińczycy! Eau. 

Jak już donosil iśmy, zarząd fabryk i 
I. K. Poznańskiego wyda ł okólnik do 
wszystk ich k ie rown ików oddziałów w 
sprawie udzielania urlopów pracowni ­
kom b i u r r w y m w ten sposób, aby pier­
wsze dwie katcgorje ot rzymały ur lopy 
miesięczne, a pozostałe dwie — po 2 
tygodnie. 

Ponieważ postanowienie to jest 
sprzeczne z umową, podpisaną w roku 
ubiegłym, udał się do dyrekcj i fabryk i 
przedstawiciel związku „P raca " p. Ku l ­
czyński i oświadczył , że na takie zała­
twienie sp rawy pracownicy nie zgodzą 
się i że podobną sprawę rozstrzygnął 
sąd najwyższy w ten sposób, że praco­
wn ikom b iu rowym pierwszych 3-ch ka 
tegorjl należy się miesiąc urlopu, i taki 
sam prlop pracownikom czwarte j kate-
gorj i po 3-ch latach pracy. 

Wobec powyższego pracownicy do 
mągajtj się takich samych ur lopów i od 
żądania swego nie ustąpią, chociażby 
m W o dojść do ostrego konf l ik tu. 

Nastepn :e p. Kulczyński poruszył 
sprawę zastępstwa podczas ur lopów 
pracowników b iurowych. 

Po dłuższej dyskusji na ten temat p. 
dyrektor Wolczyńsk l przyrzek ł sprawę 
tę poruszyć na posiedzeniu zarządu f i r 
my. która poweźmie ostateczną decy­
zje. 

Wobec tego że sprawa ur lopów staje 
się obecnie aktualna i może być powo­
dem różnych zatargów, zostaje zwoła­
ne na dzi"ń 21 b. m. rano walne zebra­
nie pracowników b iurowych w lokalu 
polskich związków zawodowych, przy-
rzem npw7Wn zostanie uchwała w tak 
w ź n H s r rnw ie (b) 

Klucznik wiezien nys Zdefmcie- ubra­
nie. Pójdziecie sie. kąpać. 

Więz ień: Kąpać? 
Klucznik: No, tak! Kiedy kąpaliście 

się ostatnio? 
Więzień: Nigdy. Przecież nie siedzia 

łem jeszcze w więzieniu! 

Pożar w fabryce mebli. 
Wczo.- i j o < A i e s r> i p ' i wi*» 

czoref. wyb 'uh ł pożai w fab-yce mebli 
Zielkłego przy ul . Juljusza nr. 9. 

Na miejsce pożaru przybył niezwłocz 
nie pierwszy i drugi oddział stra iy ognio 
wej, k t ra zdołała ogień stłumić w zaród-
ku . 

Fabryk? ta posiada doskonałe urzą­
dzenia przeciwpożarowe oraz własne hy 
draoty, tak, że akcja ratunkowa byl? 
bardzo ułatwiona. 

Strejk w cegielniach trwa. 
P r z e d s i ę b i o r c y s w o j e , r o b o t n i c y 

s w o j e — a c e g i e ł j a k n i e m a , 
t a k n i e m a . 

W dniu wczora jszym w lokalu pol* 
sklch zw iązków zawodowych odby ło 
się ponowne ogólne zebranie strejkują-
cych robotn ików cegielń, na k tórem o-
mawiano dalszą tak tykę w walce o w y ­
sunięte żądauia. 

Jako referent wys tąp i ł k ierownik 
związku p. Grabowieck i , k tó ry w dłuż-
szem przemówieniu sk r y t ykowa ł stano 
wisko przedsiębiorców, dążących do na 
ruszenia robotnikom g łodowych płac, 
aczkolwiek okazuje się, że mogą oni u-
dzielić robotnikom żądanej podwyżk i , 
czego dowodem jest fakt podpisania u-
mów przez ulektórych przedsiębiorców 

Przedsiębiorcy właśc iwie dążą jedy 
nie do tego, aby przez strejk w y m ó c na 
rządzie większe k redy ty i od tego uza­
leżniają oni podpisanie u m o w y z robo­
tnikami. 

Obecnie ruch budowlany powinien 
b y ć ' w całej pełni, a jednak odczuwa si<; 
brak cegieł, o czem uprzedzał przedsit 
biorców inspektor pracy, k tó ry też o-
becnie postanowi ł zwołać nową wspól­
ną konferencje. 

Referat ten w y w o ł a ł bardzo ożywia 
ną dyskusję, podczas którxj strejkująćy 
domagali się by podczas konferencji nie 
ustępować od wystawionych żądań. 

Wreszcie uchwalono jednomyślnie 
slre.ikować nadal, oraz upoważniono z» 
rzad, by rozszerzvł strejk na Moszcze­
nicę, P io t r ków i Tomaszów th) 
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T E A T R MIEJSKI 
Dziś I jutro ostatnie dwa przedsta­

wienia po cenach i najniższych pięknej 
legendy dramatycznej Sz. Au-skiego 
„ D y b u k " , k tóra po rekordowem powo­
dzeniu schodzi na dłuższy czas z afisza 
ustępując miejsca barwnej baśni drania 
tycznej Lucjana Rydla .".Zaczarowane 
ko lo " . Premjera „Zaczarowanego ko la " 
v/ czwar tek . Reżyseruje P- K. Tatarkie 
w icz . Obsadę tworzą pp. Starska, Jar-' 
kowska, Jakubowska, Komornick i , W y 
brański, Fabisiak, Tatark iewicz , W r o ń ­
ski, Przystańsk i , Szubert. 

Piękne, oryginalne" dekoracje p rzy ­
gotował p. Kudewicz. 

T E A T R L E T N I STASZYCA 
Dziś i ju t ro kapitalna komedja B. 

Winawera , Znajomek z Fiesol i " , kome­
dja ta, pełna n iezwykłego humoru gra­
na na świeżem powiet rzu ma zapewnió 
ne d ługot rwałe powodzenie. 

T E A T R P O P U L A R N Y 
Dziś, we wto rek , dnia 19 -gob . m. o 

godz. 8,30 wieczorem po raz piąty po 
cenach zniżonych do po lowy t. j . od 50 
gr. do 1,50 „Po lacy w Ameryce" , wode 
Wil w 5-ciu aktach i lust rowany śpie­
w e m chóralnym i so lowym z tańcami i 
ewolucjami uk ładu balętmistrza W M a 
jewskiego. 

Reżyserował M . Bielecki . 

Strażak podczas pożaru do -widza, 
a tóry pali papierosa: 

— Proszę rzucić papierosa, nie mogę 
inieść dymu. 

Wystawa barw i woni 
p o z o s t a ł e j e s z c z e t r z y d n i 
w m i e j s k i e j g a l e r j i s z t u k i . 

Wystawa kompozycj i kw ia towych spo 
tkała się z .n iezwyk łem uznaniem prasy 
i publiczności; W sobotę zwiedziła' wy ­
stawę wycieczka parlamentarzystów es­
tońskich, wczoraj, zaś znakomity artysta-
dekorator, Karo l Frycz, k tó ry zgłosił na 
miesiąc wrzesień wystawę zbiorową 
swych prac, jak również udział w czwart 
kach l i terackich wygłoszeniem odczytu 
o Japonii i Chinach, 

Na skutek l icznych próśb, płynących 
ze sfer szkolnictwa, p. Salwa zdecydo­
wał się przedłużyć termin swej wystawy 
do czwartku włącznie, przyczem uzu­

pełniać będzie codziennie świeżem kwie 
ciem swe eksponaty. W czwartek nastą­
p i ostateczne zamknięcie wystawy kw ia ­
towej . W tym dniu wygłosi Anton i Sło­
nimski c iekawy odczyt o swej podróży 
dó Rio de Jeneiro. 

Obchody szkolne w 900-ną rocznicę 
śmierci Bolesława Chrobrego. W związ­
ku z uroczystością 900-ej rocznicy śmier 
ci kró la Bolesława Chrobrego, kurator-
jum okręgu szkolnego przesłało i rspek-
to rowi szkolnemu i dyrekcjom szkół na 
terenie Łodzi okólnik następującej t re­
ści: „ Z okazji uroczystości 900-ej rocz­
nicy śmierci k ró la Bolesława Chrobrego, 
odbędzie się w dniu 24 maja r. b. o godz. 
10 rano w kościele katedralnym uroczy­
ste nabożeństwo, na które zechcą dy­
rekcje wysłać delegacje ze sztandarami 
z pośród uczniów-katoltków klas wyż­
szych. 

Ponadto urządzą dyrektorzy i k ie­
rownicy szkół w porozumieniu z ks. pre­
fektami uroczyste nabożeństwa dla ucz­
niów wyznania katol ickiego. 

Uczniowie innych wyznań winni 
wziąć udział w nabożeństwach, które 
będą odprawiane dla młodzieży szkół 
w świątyniach tych wyznań. 

Zechcą również dyrekcje szkół zor­
ganizować w szkołach odpowiednie ob­
chody, podczas k tórych należy omówić 
wyczerpująco znaczenie króla Bolesława 
Chrobrego, jako budowniczego Polski 
Mocarstwowej" , (b) 

I 
z ogólnego zebrania związku zawodowego pracowni­

ków handlowych. 
Ubiegłej soboty odbyło się doroczne 

walne zebranie cz łonków związku za­
wodowego pracowników handlowych i 
b iu rowych m. 'Łodz i (Al . Kościuszki 21) 
na którem ustępujący zarząd z łożył ze­
branym obszerne sprawozdanie ze swej 
działaluościi i lustrując jc szeregiem fak 
tów. , i • < . 

Prace zarządu szły w k ierunku u-
dzielania doraźnej pomocy materialnej 
bezrobotnym członkom, oraz obrony 
pracowników: w zatargach z pracodaw 
cami, . niestosującymi się do umów i 
przepisów o ochronie pracy. 

• Nie mniej zarząd dążył do przepro­
wadzenia postulatów pracowniczych w 
ustawach zasadniczych: 1 W ustawie o 
ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
w ustawie o oficjalistach 1 t. d. i wys tę ­
pował w tych sprawach wobec sejmu 
i w ładz, jako czynny członek między­
zw iązkowe j ' komisj i pracowniczej . 

Zebrani 'uznal i , że inspektorzy p r a ­
cy .wińi i j współdziałać ze związkami 
przy zatargach pracowniczych, . gdyż 
dochodzenie p raw drogą sądową jest 
procedurą przewlekłą i już z tego 
względu w obecnych warunkach D r a w 
nic zabezpieczającą. 

P rzy omówieniu działalności biura 
pośrednictwa pracy, zwrócono uwagę 
na fakt, że P. U. P. P., względnie obwo 
dowy fundusz bezrobocia nie uwzglę­
dni ły kandydatów związku przy anga­
żowaniu kontro lerów, pomimo, że odno 
śne oferty b y ł y złożone na jego własne 
żądanie. 

Działalność oświatowa by ła również 
przedmiotem gorącej dyskusj i , p rzy ­
czem przyznano, że praca zarządu 
szła we w laśc iwcm kierunku. 

Wreszcie zebrani skonstatowal i , że 
ruch pracowniczy, , k tó r y pozornie o-
slabł, w rzeczywistości się skrysta l izo­
wał , czego na jwymownie jszym dowo­
dem jest powstanie rady generalnej 
k lasowych pracowniczych związków 
zawodowych , do której i związek zgło­
sił akces. 

W końcu zebrani przyjęl i wniosek 
zarządu o,daninie na zasilenie funduszu 
zapomogowego dla bezrobotnych, okre 
ślając jej wysokość na minimum 3 zł. 
zaakceptowali podniesienie wpisowego 
do zł . 8, oraz składki cz łonkowskie j ró ­
wnież do 2 zł. i dokonali w y b o r u no­
w y c h w ładz zw iązkowych , odkładając 
dalszy ciąg zebrania na sobotę, dnia 30 
b. m. (b) 

:o:-

Oryginalne kroniki złodziejskie. 
10 kradzieży w przeciągu trzech miesięcy. 

W miesiącu grudniu 1923 roku w Pa­
bjanicach dokonano kradzieży 80 met­
rów sukna wartości 30 mil j . mkp., ze 
składu Hermana Stachła. Kradzieży tej 
dokonano zapomocą wyrżnięcia szyby 
przyczem sprawcami jej by l i Józef Mac­
kiewicz i Stefan Woln iewski . Ze skra­
dzionego towaru Mackiewicz sprzedał po 
łowę Andrzejowi Marczewskiemu, a 

wkrótce policja wpadła na trop złodziei 
i ich przyaresztowała. 

Dnia 1 marca 1924 roku w nocy w 
Pabjanicach dokonana zapomocą wyrż ­
nięcia szyby w oknie wystawowym kra­
dzieży sukna na szkodę Janiny Swietlic-
kiej łącznej wartości l40 mil j . mkp. Spra 
wcami tej kradzieży okazali się Józef 
Mackiewicz, Ignacy Marczewski i Ste­
fan Woln iewski . Ignacy Marczewski o-
trzymane z podziału sukno sprzedał za 
pośrednictwem Ar tu ra Piechulskiego — 
Jul j i Piechulskiej. Rzeczy te odebrano 
oskarżonym i zwrócono poszkodowanej. 
A r tu r i Julja Piechulsoy nie przyznają 
się do zarzuconego im przestępstwa, na­
tomiast sprawcy kradzieży do dokonania 
kradzieży na szkodę Świetl ickiej przyz­
nają się. • ' • • 

Wieczorem dnia 6 marca 1924 roku 
w Pabjanicach dokonano zapomocą wy­
rżnięcia szyby wystawowej kradzieży 
trzech sztuk obuwia, półbucików dam­
skich i innych rzeczy wartości 80 zło­
tych na szkodę Wacława Korony. Spraw 
cami tej kradzieży okazali się Stefan 
Wolniewski, Ignacy Marcztewski i Józef 
Mackiewicz, k tórzy przyznali się do po 
wyższego. 

Dnia 13 marca 1924 roku w Pabjani­
cach zapomocą wyrżnięcia szyby w ok­
nie wystawowym skradziono szynki na 
sumę 120 mi l j . mkp. na szkodę Brunona 
Kindermana. Sprawcami kradzieży oka­
zali się lgnący Marczewski, Józef Mac­
kiewicz i Władysław Rogoziński, którzy 
przyznali się do powyższego. 

Dnia 20 marca 1924 roku w Pabjani­
cach zapomocą wyrżnięcia szyby w ok­
nie wyslawowem dokonano kradzieży na 
szkodę A u t y Brzezińskiej konfekci i łą­
cznej wartości 30 mil j . mkp. Sprawcami 
kradzieży byl i Stefan Woln iewski Igna­
cy Marczewski, k tórzy do powyższego 
się przyznali. 

Dnia 30 marca 1924 roku w Pabjani­
cach zapomocą wyjęcia szyby wystawo­
wej dokonano kradzieży sukna wartości 
40 mil j . mkp. na szkodę Icka L i p k o w i -
cza. Kradzieży dokonali Ignacy Marcze­
wsk i i Stefan Woln iewski , k tórzy oo po­
wyższego przyznali się. 

Dnia 3 grudnia 1923 roku w Pabjani­
cach zapomocą wyrżnięcia szyby wysta­
wowej dokonano kradzieży mydła i 
świec na szkodę Icka Janowskiego. K ra 
dzieży dokonał Stefan Wolniewski , k tó­
r y mydło to oddał matce swej Jul i i . 

Dnia 17 lutego 1924 w Pabjan-^cb za 
pomocą wyrżnięcia szyby wystawowej 
skradziono ze sklepu Towarzystwa A k ­
cyjnego ,.Żelazo" kradzieży różnyc'i rze­
czy na ogólną sumę 65 mil j . mkp. Spraw 
cami powyższego okazali się Ignacy Mar 
czewski, Józef Mackiewicz, którzy do 
powyższego się przyznali . 

Dnia 16 marca 1924 w Pabjaniach za­
pomocą wyjęcia szyby wystawowej sk.-a 
dziono na szkodę Rafała Jakóba Kohna 
kilkadziesiąt zegarkowi medaljoników 

na sumę 350 mil j . mkp. Sprawcami kra­
dzieży okazali się Józef Mackiewicz 
Ignacy Marczewski i Stefan Wolniew­
ski k tórzy do powyższego się przyznali . 

Dnia 7 listopada 1923 roku zapomo­
cą wyjęcia szyby wystawowej dokonano 
kradzieży l ik ieru na szkodę Edy Braume 
równej na sumę 50 mil j . mkp. Kradzieży 
tej dokonal i Ignacy Marczewski, Stefan 
Woln iewski oraz Józef Mackiewicz, któ 
rzy do powyższego się przyznali . 

Sprawa powyższa znalazła się na wo 
kandzie sądu okręgowego przyczem roz 
prawom przewodniczych wiceprezes W i t 
kowski . 

Oskarżenie wnosił prokurator Rudolf 
Kawczyk, broni l i mecenasi Stypu łkow-
ski Strochmajer, Tarabowski, Strożkow 
f k i , Maurycy Kohn, oraz Moszkowski. 

Po dość długim żmudnym śledztwie 
sądowym wydano wyrok mocą którego 
Józef Mackiewicz został skazany na trzy 
lata domu poprawy, Ignacy Marczewski 
na dwa lata i sześć miesięcy, Stefan W o l 
niewski na półtora roku, Władys ław Ro 
goziński na cztery miesiące, Józef W p l -
r.iak na trzy miesiące, zaś Julja Wolnie-
wska na dwa miesiące więzienia. p. 

Dyr. Szyffman obejmuje teatr łódzki 
konferencje z magistratem dały pomyślne wyniki. 
W dniu 17 bm. bawił w Łodzi dyr. te­

atru, polskiego w Warszawie dr. A rno ld 
Szyfman wraz z artystą-malarzem i zna­
komi tym dekoratorem, p. Karolem Fry­
czem. W towarzystwie pp. prezydenta 
Cynarskiego, wiceprezydenta Groszków 
skiego i ławnika Kruczkowskiego goście 
zwiedzil i dokładnie teatr miejski przy ul . 
Cegielnianej oraz teatr letni w parku Sta 

szyca, obecni by l i na przedstawieniach, 
oraz odbyl i dłuższą konferencję w spra­
wach przyszłego sezonu z przedstawicie 
Jami municypalności łódzkiej. Wyn ik i 
konferencji upoważniają do mniemania, 
że sprawa objęcia teatru łódzkiego w 
przyszłym sezonie przez dyr. SzyImana 
znajduje się na najlepszej drodze. 

Miodowy miesiąc* 

Policjant: Ah . łotrze, który bije s*jj 
własną żonę! Zamknę was na ty d z 

do więzienia. j 
Żona: Na litość boskąI Nie p r ^ J 

pan nam naszego miodowego rni e S 1* 

Robinson Kruzoe 
w ł ó d z k i e m w y d a n i u . 

Przy u l . Krakusa 6 mieszkał P r Z ^ 
dżinie 13 Jan Zajączek, chłopiec o z«|V 

charakterze, mający w dodatku 
przyk ład wśród przyjaciół z ulicy-.. 

Pewnego dnia chłopcy po radź ' " . ^ 
jączkowi , by uciekł z domu i P ° w c 

w a ł w świat . | o p i e c 

r o V ! : 
skradł ojcu pewną sumę pieniędzy v 

ciekł prosto na dworzec kolei f a D ' I 
nej, a stamtąd wyjechał do K o l u s z ^ 

Wałęsającego się po peronie ci ^ 
ca spostrzegł policjant z posterunK" 
lejowego i po krótk ie j rozmowie. v ^ 
konawszy się, że ma do czynienia . | 
ł y m dezerterem, odwióz ł go do W ,^ 
odstawi ł do mieszkania rodziców-

Nie namyślając się długo, 
korzyst jąc z nieobecności 

jtiit 
Posiedzenie zarządu obwodowęC" 0 

duszu bezrobocia. W dniu gfe 
o godzinie 5-ej popołudniu o d b ę d z j ^ j 
w gmachu przy ul icy Aleje ^el ! 0 

nr. 1 posiedzenie zarządu obwod° 
funduszu bezrobocia, na k tóry" 1 0 

wiane będą następujące sprawy: ^ . 
1) przedłużenie uchwały zarza. s p f a -

wodowego funduszu bezrobocia * yych 
wie powierzenia czynności z a S *5? r a tof l i 
z ty tu łu akcji państwowej mag' s j . n ; c . 
Łodzi , Zduńskiej Wo l i , Rudzie fo 
klej, Pabjanicom, Ozorkowa, Zź ' e r ^ . ' , 
maszowa Mazowieckiego, Aleksa" 
do dnia 31 maja 25 roku ; ta,irii' 

2) zawarcie umowy z m a g r s " ^ ^ , 
łódzkim, zgierskim, zduńsko 
ozorkowskim, Rudy Pabianickie). ^ j 8 . 
nicami, Aleksandrowa, Tomaszów'* 
zowieckiego w sprawie powierzeni* ^ 
płat z ty tu łu państwowej P 0 1 " , 0 0 ^ mai4 

nej za czas od 11 kwietnia do * 
25 roku ; "ków 

3) sprawa pracujących robołniK 
2 do 3 dni w tygodniu, (p) 

Kronika policyjna. 

BANDA Ż E B R A K Ó W P O D CMEN* A " 
R Z E M . v , s 

. Od chwi l i przedłużenia Unii Câ L. 
jowej do cmentarzy żydowskie". 
suje tam większa banda żebraków, 
r zy napastują przechodniów ucie* > 
się do groźby w razie odmówienia 
datków. . - , 1 , 

Sprawą tą winien się zająć • *o 
sarjat policj i państwowej. K 

P O Ż A R | e , 

mieszkaniu Jadwigi W

u

e*JJj O Vpożai 
przy ul. Łęczyckej 20 w y - - - p i e w . 
wskutek wadl iw ie u r z ą d z o n e j ^ 
ka i wk ró tce zajęły się s p r z ę i y

n a t y # 
we . Ogień jednak spostrzegli 
miast domownicy i ugasili go-

K R W A W A BÓJKA ^ 
Na ul icy Nowe Sady' obok K „ K r 

miejskiej wyn i k ł a bójka m ' ! w a „ o P j 
przy jac ió łmi , w konkluzji w

t

e ; r a n j 0 n y ^ 
Kotowie. które opatrzyło P?r 
Franciszka Denysa, Francis** (W 
skiego I W a c ł a w a Wi r kows i 

iocy 

-:o:-



Szajka włamywaczy 
przed sądem. 

Wojskowy sąd ok ręgowy pod prze 
''odnictwem majora Gralewskiego roz 
j ^ za l sprawę szajki złodziejskiej, sk la 
tającej się z j a n a Szablewskiego, Jana 
[Inickiego 

- R E P U B L I K A * Sir. 9 

skarż i W ładys ława Musia ły , o-
. śonych o kradzież z włamaniem. 
Wyżej wymien ien i szeregowcy po 

^rozumieniu się dokonali włamania w 
gospodarczym zakładzie w Częstocho-
tVtorli5 k r a d l i 4 0 k g ' s l o n i n y 1 1 1 p ó 1 k { V 
. P r o w o d y r e m bandy by ł Szabłowski 
lal ? ] ' u ż i a k o no toryczny złodziej i p i ­
nie' lóry

 t c z z a i m o w a ł s i « sprzeda-
e r n kradzionych rzeczy, 

p r o k u r a t o r major Jaskulski wska-
\ D ' z e Podsądnl minęl i się z powo-
cv, l e- m ' z e s t a l i s i < 3 złodziejami hańbią-

y r " ' mundur wo j skowy . 
Ij,.. 0 Przemówieniu obrońcy adw. Ko­
na ? i i e g 0 > s ą d s k a z a l Szablewskiego 
j°' « lata więzienia, Unickiego — na rok 
J? miesięcy więzienia, a Muszala na 1 
zK, W e z i e n i a , przyczem wszyscy po-
^awieni zostali p raw i zaliczeni zosta-

Q o drugiej kategori i żołnierzy, (b) 

Pożar lasu. 
^ wskutek trwających obecnie upa-

*i które nagle zapanowały w całej Pol 
j ? 1 punktów kraju dochodzą nas wie-

' \ y / r ó ż n y c r l pożarach lasów, 
li i ^ n ' u wczorajszym na Chojnach na 
j .CV" Kościuszki i obok miejskiego szpi-
L a napaliła się t rawa przed lasem i gdy 
J " I e zauważył powyższego kontroler 
c r ^ s z u bezrobocia oraz pewna dziew* 
Itół i ' która bawi ła się pod lasem wo-
J . ^ i widniałaby dotychczas k r w a -

liinV a k rzyk wspomnianych zbiegli się 
C l U r ^ p ° m 

^ loka l i zowano 
} przy pomocy przechodniów po-

P. 

o t o j a k ochrzczono w y d z i a ł p r z e d s i ę b i o r s t w mie jsk ich. 

Opozycja i koło narodowe żądają unieważnienia 
koncesji dla farbowanych szwajcarów. 

w \ ty wycieczka na plantacje miejskie, 
t0Jy 1 ^ gospodarczy magistratu w po-
n i u m i e n i u z zarządem syndykatu dzień 
tQ,y r z y urządza wycieczkę na plantacje 
•kin" 6 w środę, dnia 20-go bm. o gó-
cic e 8.30 rano. Punkt zborny w gabine 
J. gP* ławnika wydziału gospodarczego, 
U ^ n a r c z y k a , przy Plaou Wolności nr. 

1 U Piętro. 

ł p j ^ e d z e n i a komisj i radzieckich. W 

Wie ^ n i a 2 0 0 ^ o d z i I " e ^ " e | • ̂ " e ! 
jUc^-> odbędą się posiedzenia komisji 
Cy "j^Owo-budietowej oraz komisj i pra-
8«a k P ° r z A d k u dziennym w komisj i 
i ó w

r , w o -hud ie towe j : sprawy subsyd-
la n l

 m ' ę j sk i ch dla szeregu instytucji f i -
Hy^pi jnych, oświatowych i społecz-
Uici 1 sprawa urządzenia półkolonj i let-
sjjj w parku 3 Maja; otwarcie I I miej-
tn 8° domu wychowawczego dla nie-
^Un l i P0^*^™* opłat w szpitalu 
ośy,'̂  a r ' i< zmian w budżecie wydziału 
p 4 j / ^ y i ku l tury i td . Komisja pracy roz 
w r^Wać będzie statuty organizacyjne 
^ Miałów: oświaty i ku l tury oraz zdro-j#il0ści

 Publicznej. 

pinm DKflf I . ŁODZI. 
?!a 2 0 . V, 1925 r. (środa) o g. 8-ej w. odbę-

natirfi °. w '°kalu Związku Zawód. Pracowników 
1 ' Biur. (Aleje Kościuszki 21) 

< k

s l B zwyczajne Walne Zgromadzenie 
'fetn , stowarzyszenia z następującym porząd-

, Cennym: 
2 £a88)enie zebrania I wybór przewodniczącego 

'l2aCV|Prawozdanie z działalności Komisji Orga-
g Jinej 
*> O r i C 2 y t a n l e s t a t u l u -

py tan ie regulaminu: 
?' Komisii Balotującej 
°> Komisji Etycznej 

5 s ^ d u Rozjemczego. 
,. u d*et na rok 1925. 

•li F l a

w y b ór Zarządu, Komisji Rewizyjnej, 
7. uy") ' " ) 1 Sądu Rozjemczego. 
Q w o | " e wniosU 

Punktualne przybycie uprasza 

5 « * a 

Korni-

Wczorajsze- debaty budżetowe toczy 
ł y się dz iwnym zbiegiem okoliczności 
p rzy wypełn ionej sali. 

Na początku posiedzenia zakończono 
dyskusję nad budżetem wydz ia łu oświa 
ty i ku l tu ry . 

W końcu tej dyskusj i zabral i głos 
obaj ł awn i cy pp. Hajkowski 1 Krucz­
kowsk i . 

Obaj oni gromi l i niemal jak profeso­
rowie uczniaczków, tych wszystk ich, 
k tó rzy śmieli k r y t y k o w a ć działalność 
tego wydz ia łu . 

Najcharakterystyczniejszym momen 
ten tych przemówień by ła pochwała 
kina oświatowego, wygłoszona przez 
p. Kruczkowskiego, k tó ry usi łował 
w m ó w i ć radzie, iż kino oświatowe jest 
faktycznie oświatowe. 

Oczywis ta , że z ł aw radzieckich po 
sypał się w odpowiedzi grad nazw sen 
sacyjnych f i lmów krymina lnych, które 
są stale wyświe t lane w t ym pseudo -o -
ś w l a t o w y m kinematografie. 

Tonem obu ł awn i ków przejął się 
również p. Idźkowsk i , referent budżetu 
wydz ia łu oświa ty i ku l tu ry , którego za 
kończył dyskusję nad tem budżetem. 

Przemówienie p. Idźkowskiego u-
trzymane by ło w t y m sty lu , że o ile ma 
ono służyć za omen dla losów kul tury 
i oświaty w Łodzi , to losy ich są w po 
ważnem niebezpieczeństwie. 

Intermezzo eon fuoco. 
Po zakończeniu dyskusj i generalnej 

r r . Rapalski i Nowack i żądają głosu w 
sprawie oświadczeń i zapytań. 

Przewodniczący: Dyskusja jest za­
kończona. 

R. Rapalski: Przepraszam, pan g w a l 
ci regulamin... Teraz jest dyskusja szcze 
gółowa. 

Przewodniczący: Ja stwierdz i łem, 
że dyskusja jest zakończona. 

R. Rapalski: To skandal i . . . Bezpra­
w i e ! 

R. Felffer: M i lcz pani 
R. Rapalski: Niech pan lepiej mi lczy 
Przewodniczący: Proszę się nie go 

raczkować. Pan panie Rapalski mnie 
z równowag i nie w y p r o w a d z i . 

R. Rapalski: Nie starałem się oto. 

Nowa forma — stara treść. 
Po tem ostrem intermezzo przystą­

piono do dyskusji nad budżetem wydzia­
łu przedsiębiorstw miejskich, k tó ry w 
dyskusji słusznie nazwano wydziałem 
l ikwidacj i przedsiębiorstw miejskich. 

Po referacie r. Machera zabrał głos r. 
Bialer, k tó ry wskazał, iż szczupłość te 
go wydziału wystawia smutne świadec­
two przedsiębiorczości magistratu. 

Dłuższe przemówienie wydzia łowi 

Srzedsiębiorstw miejskich poświęcił r. 
empner, k tóry wskazał, iż jedyne przed 

siębiorstwo dochodowe — elektrownia, 
została zaprzepaszczona. 

Mówca powołał się na opinję minister 
stwa spraw wewnętrznych które orzekło 
że koncesja dla elektrowni jest dla mia 
sta niedogodna i składa wniosek o rea 
sumpcję uchwały przyznającej koncesję 
łódzkiemu towarzystwu elektrycznemu. 

Wniosek ten przyjęty został oklas­
kami na ławach opozycji i koła narodo­
wego. 

Po przemówieniu r. Kempnera prez 
Cynarsk i doszedł, do r. Nowackiego i po 
czął mu perswadować wystąpienie w 
sprawie e lektrowni . 

Widocznie perswazja ta pomogła, gdyż 
radny Nowacki nie zabrał głosu, poprze­
stał jedynie na „dogadywaniu" p. Woje­
wódzkiemu. 

J'accuse r. Nowackiego. 
Napróżno p. Wojewódzki starał się 

osłabić siłę zarzutów stawianych przez 
opozycję, raz po raz z ław opozycji i ko 
ła narodowego padały ostre okrzyki os­
karżające magistrat o zmarnowanie i za 
tracenie e lektrowni . 

P. Wojewódzk i w przemówieniu swem 
usi łował zrzucić winę zmarnowania kon 
cesji na elektrownię... na radę miejską 

Gdy p. Wojewódzki poruszył spra­
wę winy za zmarnowanie tej koncesji, r. 
Nowack i rzuca ok rzyk : To pańska wina. 

W Teatralnej. 

Ona: Spójrz-no, Heriku, tam sledz) 
Władek, który cle znieważył orfegdaj.„ 

On: Tak, ale on ml drogo za te 
zniewagę zapłacił*. 

Ona: Wątpię, bo on marnie płaci1, 
pół — wekslami, pół — gotówką.. 

Z muzyki. 

Radny Bialer. 
R, Bialer w odpowiedzi p. Wojewódz 

kiemu stwierdził iż poglądy p. Woje­
wódzkiego na sprawę koncesji dla eelk-
t rowni przechodziły ewolucje które w 
rezultacie dały zaprzepaszczenie elek­
trowni. 

Po przegłosowaniu budżetu wydzia­
ł u przedsiębiorstw miejskich, posiedze­
nie zamknięto. atuL 
: o : — — — 

Wikle [liini i faigii 
nie chcą obniżyć cen. 

Przed k i lku dniami donosiliśmy o o-" 
kólniku ministerstwa spraw wewnęt rz ­
nych, i>oIecającym komisarjatowi rządu 
u t rzymywan ie ścisłego kontaktu z kup 
cami a r t yku łów pierwszej potrzeby i 
pociąganie do odpowiedzialności sądo­
wej uprawiających l ichwę. 

W wykonan iu tego rozporządzenia 
komisariat rządu na m. Łódź przystąpi ł 
do ustalania cen wy tycznych wszyst ­
kich a r t yku łów pierwszej potrzeby i w 
tym celu postanowił odbyć konferencję 

poszczególnych 
5076 

K O M I S J A O R G A N I Z A C Y J N A ! z przedstawicielami 
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2D ! 
z dnia 19 maja 1925 r. 

Kupon niniejszy należy wyciąć i schować. Wszystkie kupony ubez-
o ' e c z e n , o w e .Republiki" i .Expressu* razem zamknąć w kopertę, i w dniu 
' d ' g o maja włożyć do skrzynki redakcyjnej (Piotrkowska 49). 

Ubezpieczenia wynoszą 15 tysięcy złotych dla trzech czytelników. 
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eałęzi kupiectwa. 
Na p ierwszy ogień poszli właścic ie­

le cukierni , k t ó r ym referent oddziału 
wa lk i z l ichwą przy komisarjacle rzą­
du, p. Jagniątkowski wskazał, że w o ­
bec spadku cen masła, mąki i t. p. cu­
k iern icy w inn i bezwzględnie ceny pie­
c z y w a obniżyć. 

Przedstawiciele cukierników o-
świadczy l i natomiast, że w ostatnim 
czasie wzros ły koszty robocizny, w o ­
bec czego cen obniżyć nie mogą. 

Po dłuższej dyskusj i do porozumie­
nia nie doszło i cukiernicy obiecali spra 
wę tę zadecydować na walnem zebra­
niu. 

Z kolei p. Jagniątkowski zwoła ł pro 
ducentów wody sodowej, od k tó rych ró 
wnleż domagaj się obniżenia ceny, a to 
z tego względu, że fabrykanc i w o d y so 
dowej obniżyl i obecnie ceny. 

Jednak i w t ym wypadku nie doszło 
do porozumienia i odbędzie się jeszcze 
jedna konferencja z udziałem wszyst ­
kich fabrykantów wody sodowej. 

Obecnie komisarjat rządu zamierza 
zwołać konferencję z piekarzami i rze-
żnikami, od k tó rych komisarjat rządu 
również domaga się zniżki cen. (b) 

Z pośród a r tys tów - muzyków, k tó­
r ych Łódź wyda ła , Karo l Szreter jest 
bezsprzecznie jednym z tych nielicz­
nych, k tó rzy już dziś mają na szerokim 
świecie s ławę niemal ustaloną. 

Po ostatnim koncercie, jaki dal w Ło 
dzl razem z wiolenczelistą Focldcssy'm 
Szreter wys tępował we wszystk ich nic 
mai większych miastach Curopy. Orał 
w Niemczech. Szwajcar j i , we W o s z e c h 
Danj i , w całej niemal Skandynawj i , 
wszędzie z jednakowo dużym powodze 
niem. Jego marszruta ar tystyczna wie 
dzle teraz znów na zachód, t y m razem 
aż do Hiszpanii. 

Po drodze więc, gdzieś między po-
larnemi kra jami Norwegj i i Szwecj i , z 
jednej, a Pirenjami z drugiej strony, zna 
lazła się w wędrówce ar tys ty Łódź. 
Oczywiśc ie , niema w t y m żadnego przy 
padku. Karol Szreter tem silniej czuje 
przywiązanie do swego rodzinnego mia 
sta, im bardziej zdała od niego się znaj­
duje, no i... im rzadziej w nim zmuszony 
jest przebywać. 

Każdy chyba zdaje sobie sprawę z 
tego, lż nic w t y m fakcie dziwnego nie­
ma. Łódź bowiem potrafi wydać z sie­
bie talent, lecz do hodowania go jeszcze 
nam bardzo daleko. Nasza atmosfera ar 
tystyczna wykazu je jeszcze ciągle ciś­
nienie do wysokośc i jazz-bandu. Co po­
wyże j — na to już miejsca nie mamy. 
To też marnieje u nas dużo talentów, 
k tó re dopiero gdy na świat inny się w y 
dostają, sk rzyd ła swoje rozwinąć mogą. 

Co do publiczności — dla tej marka 
zagraniczna jest jedynie miarodajena. 
Jest to prostym wyn ik iem braku wszel ­
kiej ku l tu ry muzycznej, własnego sądu 
kry tycznego, braku tej właśnie atmosfe 
r y , w k tóre jby się ścierały ze sobą po­
glądy, mniejsza oto, słuszne czy nie­
słuszne,* ale własne, szczere i śmiałe. 
Do tego nam również daleko, jak do w y 
chowywan ia talentów muzycznych. 

Ta dygresja w y r y w a się wprost z 
pod pióra, gdy się pisze o koncercie ro ­
daka, co przecież pierwsze k rok i w 
swej karjerze ar tystycznej w Łodz i , i 
to na tej samej estradzie towarzys twa 
mi łośników muzyk i s tawiał . 

Od tego czasu niewiele coprawda u-
płynęło, t r zy , cztery lata wszystk iego, 
które jednak w życ iu a r t ys t y zaważy ły 
o jego losach. Dziś bowiem jest Szreter 
odtwórcą nawskroś do j rza łym, pianista 
już nie t y l ko o w y j ą t k o w y c h zaletach 
techniki , ale i ar tystą, panującym nad 
formą i treścią każdego u tworu silą w e 
wnętrznego przeżycia, skupieniem w e ­
wnęt rznym i nerwem życ i owym. Temi 
zasobami operując, potraf i wydobyć z 
interpretowanego dzieła właśnie to 
wszystko, co jest najistotniejsze pod 
względem muzycznym. Wi r tuozowska 
technika nie stanowi w jego odtwórczoś 
ci celu samego w sobie. Szreter nie bra 
wuruje swą techniką, jest ona dlań jedy 
nie środkiem do celu. . 

Z programu w ieczoru — zwłaszcza 
„Chaconne" Bacha i „Wschodnia fanta­
z ja" Ba łak i rewa w y p a d ł y znakomicie. 
Romantyzm sonaty Schumanna i Bal la­
dy Chopina mniej odpowiada usposobić 
niu duchowemu w y k o n a w c y . 

Ar tys tę przy jmowano bardzo ser­
decznie. Jak na „ m a r t w y sezon" zebra­
ło się w sali T . M . M. dość liczne gronc 
wie lb ic ie l i talentu naszego rodaka. 

L. P. 
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rzesilenie gospodarcze w Małopolsce 
Wśród dzielnic naszego państwa Ma­

łopolska jest tą częścią Polski, która — 
poza : okresem „gorączki na f towej " — 
r,ic miała okresu wielkiego rozwoju prze 
myślowego, ale też nie miała po nich o 
kresów depresji. 

Obecnie jednak przesilanie i ją do­
tknęło. Dzisiaj w ogólnym układzie po­
łożenia gospodarczego w Polsce Mało­
polska nie stanowi wy ją lk . i — dotknięta 
jost^tak samo j a k wszystkie innp d i ie l -

Przesilenie to w Małopolsce ma mo-
!e mnie; ostre, mniej rzucające się w o-
zy tormy, wskutek tej okoliczności, że 
!e znajdziemy w niej tak wielk ich cen-
•ó\v przemysłu, jak np na G. Śląsku 
ibo w Łodzi , g j . : ; e każde ojJra:iic*Ci:u l 

produkcj i powoduj-' wyrzucenie na bruk 
.wirażu dziesiątek tysięcy robotników 
Zakłady p^zemyyfjwe małopolskie są 
mniejszych rozmiar-ł *>. to też i bezrobo­
cia tutejsze n ; ^ maj:\ rozmiarów gigan^ 
tycznych (obecnie naprzyk ład w woje­
wództwie k rakowsk im zarejestrowanych 
jest t y l ko 7000 robotn ików, z tego jedna 
trzecia górników). Niemniej są one do­
tk l iwe, a przesilenie w przemyśle odbija 
się na całetn życiu gospodarczem mało­
polskiej dzielnicy. 

Korzystając z danych krakowskie j 
izby handlowo-przemysłowej, pasta/ramy 
się t u zobrazować sytuację gospodarczą, 
według poszczególnych gałęzi przemy­
słu. '' 

Stosunkowo najlepiej przedstawia się 
położenie w gałęziach związanych 
z przemysłem budowlanym.. Tak w ięc 
przemysł cementowy pracuje intensyw­
nie i w kwie tn iu już wykazał zwiększe­
nie zbytu z powodu rozpoczynającego się 
sezo»u. Już n*e tak dobrze wyglądają 
stosunki w przemyśle ceramicznym, 
gdzie wprawdzie uruchumiono wszystkie 
cegielnię, dzięki udzieleniu przez Bank 
gospodarstwa krajowego większych k re ­
dy tów kró tkoterminowych, ale zbyt ce­
gły jest w stosunku do zapasów i bie­
żącej produkcj i za mały. Wobec tego ce­
gła z zapasu zeszłorocznego sprzedawa­
na jest prawie po <erue kosztów. , Tak -
samo w fabrykach wy robów szamoto­
wych, fabrykacja by ła utrzymana przez 
cały kwiecień w pełni . Jednakże stan 
zamówień by ł niezadawalający, a jedno­
cześnie wzmogła się konkurencja ze stro 
ny niemieckiego przemysłu szamotowe 
go, k t ó r y pragnąc zapobiec rozszerzeniu 
zdobyciu ważnego r ynku górnośląskiego 
przez nasz przemysł, bardzo obniżył ce 

W fabryce fajansów, zapanował zu­
pełny zastój. Składy są przepełnione 
z bratku zamówień, fabryk i wymawiaiją 
pracę. 

Fabrykacja dolomitu palonego uległa 
ograniczeniom, wobec nagromadzenia 
się zapasów, na wapno hydrauliczne zbyt 
by ł w kw ie tn iu wyższy, głównie z powo­
du znacznych zamówień na Pomorze 
do Gdańska. 

W związku z przemysłem budowla 
nym pozostaje przemysł drzewny. Ten 
jednakże jak dotąd nie odczuł w dodat 
nim a znacznym rozmiarze oddziaływa. 
,ia sezonu budowlanego, Wobec lego 

zbyt drzewa na ryniku wewnętrznym jest 
ograniczony, temlbardziej, że i kopalnie 
nie występują ebecn. jako powolniejsi na 
bywcy. Eksport drzewa, zagranicę bar 
dzo słałby. Tranzakcje z Anglją i Holao 
dl;ą dokonane by ł y po cenach obniżonych 
Talk samo bardzo słaby w dalszym ciągu 
rynek niemiecki, z wyjątk iem. Nadreni i 
Z Francj i nadchodzą do f i rm drzewnyc! 
liczne zapytania, aJe proponowane ceny 
są tak niskie, że nie możemy wyt rzymać 
konkurencj i . W idok i zbytu w przemyśle 

drzewnym pogarszane są przez okolicz­
ność, że na Pomorzu zarówno polskiem, 
jak niemieekiem, stwierdzono zajęcie k i l 
ku tysięcy hektarów lasu przez plagę 
„mniszk i " ; powoduje to szybkie, przy­
musowe wycinanie lasów, wskutek cze­
go, rzucone będ*ie na targ .k i lka mil jó-
nów metrów-kub icznych drzewa, praw-
doppdobnie po celach, zrażonych. 

Przemyśl meblarski — zarówno w 
dziale stolarskim, jak w dziale mebli gię­
tych, cierpi na, ogólno polską chorobę, 
coraz ostrzejszy brak środków , obroto­
wych. Predykcja mebli stolarskich żywi 
ię niewielkiełni zresztą zamówieniami 

rynku wewnętrznego. 

W meblach giętych utrzymuje się eks 
port zagranicę n * dotychczasowym po­
ziomie, jednakże webec osłrb ier ia się 
rynku p^łnccno-ftmerykańskłsgo, wystę­
puje potrzeba zasilenia tej g i łęz i prze­
mysłu większym kredytem. 

Przechodzimy teraz do bardzo waż­
nej, a jednocześnie może w najkrytycz-
ricjszjj sytuacji znajdującej się gałęzi 

przemysłu, '«*• mianowicie do przemysłu 
węglowego. 1 . 

Tuta j panuje w pełni sezon martwy. 
Wobec rozpoczynających się już upałów 
gospodarstwa domowe wykazują zapo­
trzebowania minimalne, przemysł nic 
zgłasza zapotrzebowań. 

Kopalnie zachodnio' małopolskie t y l ­
ko dzięki dostawom ko le jowym utrzy­
mują się w ruchu, ograniczonym zresztą 
do 3 dni w tygodniu. Dalsze redukcje ro­
botników — taksamo zresztą tu, jak w 
innych ośrodkach przemysłu węglowe­
go — już ty lko dlatego następuiją w roz­
miarach minimalnych, że kopalnie dosię-
ga'ją już tego minimum załóg robo t r i -
czych, bez którego utrzymatnite w ruchu 
kopalń jest nie do pomyślenia. 

Druga podstawowa gałęź przemysłu 
małopolskiego — przemysł naftowy, nie 
przechodzi obecnie większych wslrzaś-
nień, alle też nie wykazuje poprawy. Dla 
zbytu jego produktóWina rynkach zagra­
nicznych, pogorszyły się bardzo warunk i 
sprzedaży, wobec silnej konkurencj i A -
meryk i , Rosji i Rumunii. Przemysł nafto­
w y stara się odbić to sobie na rynku 
krajowym, związawszy się — jak wiado­
mo — w karte l 1 podniósłszy tym spo­
sobem ceny. 

W przemysłach spożywczych sytu­
acja również nie dobra. W młynarstwie 
odczuwać się daje konkurencja impor­
towanej mąki zagranicznej. W przemyśle 
spirytusowym spadek ren, dezorganiza­
cja sprzedaży^ przez zarządzenia mono­
polu państwowego i uwięzienie gotówki 
w wie lk ich zapasach spirytusu. 

W browarnictwie kwiecień trochę po­

prawi ł sytuację, wobec ożywienia się 
konsumeji w okresie świątecznym. Da l ­
sze perspektywy niez-le, wobec zbliżania 
się gorącego sezomt, jednakże t drugiej 
strony wyrasta poważna groźba w po­
staci konkurencji importu piwa czeskie­
go, która powstała bp zawarciu traktatu 

W przemyśle masarskim brak gotów 
k i . ciasnota kredylu. w dodatku brak 
żywego towaru; wobec masowego wy­
wozu nierogacizny zagranicę. 

Dość poważny w Małopolsce prze­
mysł czekoladowy i cukierniczy do nie­
dawna znajdujący sie w największym roz 
kwicie, wykasuje także zmniejszenie się 
obrotów. Święta nie dopisały, kupcy wo 
hec zmnieis-zenia t ię popytu, żądają dłuż 
szych kredytów. 

W przemyśle metalowym nn ©i?ół 
zmiany niewielkie, tendencja słaba Ce­
ny towarów pomoc-iczych i sr.rowców 
obn :żone. Pewne ożywienie wykazują 
ty lko fabryki maszyn rolniczych, wobec 
nadziei lepszych zbiorów w ro'nfctwie. 

W przemyśle włókienniczym dalsze 
zmriejszenie produkcj i . Praca w więk­
szości przedsiębiorstw ograniczona na 
4—5 dni w tygodniu. Coraz osttzejsza 
konkurencja zagranicy na polskim ryn­
ku wewnętrznym, która Udziela \uocora 
długoterminowych kredytów. Oczywi­
ście wobec tego o eksoorcie zagranicę 
naszych wyrobów włókienniczych nie 
może być mowy.W wyrobach wełnianych 
spadek cen, wobec spadku cen wełny. 

W związanym z wfćkienńictwem prze 
myślę konfekcyjnym sytuacja taksamo 
zła, wobec konkurencj i zagranicznej, a 
braku kapitałów obrotowych. Pr >dukcja 
wyłącznie na zamówienie, nic na maga­
zyn-

W kuśnierstwie sezon martwy Szla­
chetniejsze skóry jak lisy, kuny j t d. zo­
stały już zupełnie zagranicę wywiezione. 
Eksport ogranicza- się do większych par-
tj i wyprawnych białych skór król iczych 
do Anglf i i Franci i . W małych hb rvkach 
ruch zupełnie wstrzymany, większe pra­
cują 3 dni w tygodniu. 

Odpowiednio do nakreślonej powyżej 
sytuacji w przemyśle i zmniejszenia kon­
sumeji, handel małopolski po pewriem o-
żywieniu świątecznem zwłaszcza w dzia 
le obuwiowem i odzieżowem, wstąpił 
także w okres zastoju. Pewne ożywienie 
w stosunku do importu zagranicznego 
tamowane jest przez ograniczenia pasz­
portowe. 

Wszystkie przytoczone wyżei szcze­
góły składają się na obraz przesilenia w 
„małym sty lu" — wskazujący jednak­
że i „średnich ludzi" , do których możn^ 
zaliczyć solidne przedsiębiorstwa mało-
nolsikie teraźniejszy kryzys nie oszczę­
dzi ł . • M . 

Waloryzacja pobieranych 
dywidend 

dla w y m i a r u p o d a t k u docho­
d o w e g o . 

Doszło do wiadomości ministersW4 

skarbu, że niektóre władze w y m m f 0 w ' 
wa lo ryzowa ły , dla celów wymiaru W 
datku dochodowego za rok 1924, otr» 
mywane przez osoby fizyczne d y w ' ^ 
dy wed ług przeciętnego kursu f r a n K 

złotego z okresu operacyjnego, s' u Z? 0 

cego za podstawę w y m i a r u podatku " 
chodowego, za rok 1924 osoby praw"" 
od które j dywidenda pochodzi. 

Po.stępowanie takie jest w myśl °£ 0 ' 
nika ministerstwa skarbu z dnia 29 fl>B 

ca 1925 r. L. DPO. 977-11. niezgodne' 
postanowieniami us tawy waloryzacja 
r.ej, w myśl k tó rych dochód • płatnika £ 
slągnięty w markach powinien byc wa­
l o ryzowany dla celu w y m i a r u P°"lv a r. 
dochodowego, wed ług przeciętnej w» ! 

tości franka złotego z okresu mlaroaw 
nego dla ustalenia podstaw wyrnia 
podatku dla tegoż.. p ła tn ika . . Jeśli ^ ' l . 
płatnika otrzymującego dywidendę-

wyniku rjg 

maf 
podatkowuje się wed ług 
kalendarzowego, wówczas 
wyp łacona temuż p ła tn ikowi w ^ 
kach winna być przerachowana na »~ t 

ki złote wed ług przeciętnego kurs u 

danego roku kalendarzowego. 

Patenty dla biur rewizyjni 
buchalteryjnych. 

Na zapytanie jednej z izb skarby 
w y c h ministerstwo skarbu o k ó l n i e 
nr. 110 z dnia 12 marca J925 r. L- L» ; 
1390-111. wy jaśn i ło , że biura rcvvizyJ'% 
buchalteryjne należy t raktować P H 

względem świadectw przemysłowy 
analogicznie do biur próśb I porad P „ 
wnych , a to w myś l przepisów c z c SVnltł 
l i t . A. ustęp V I . kategorja druga, PuVŁ-a 

5 i kategorja trzecia punkt 1, zali 
do art. 23 ustawy z dnia 14 maja 
(Dz. U. R. P. nr. 58 poz. 412). 

Koszty egzekucji podat-

kowych. 
takich 

Z powodu skarg ze sfer P ° s e l . v C h 
na pobieranie kosztów e g z e k u c y W ^ 
za każdą czynność egzekucyjną d , jUK 
naną w celu ściągnięcia należności i 
również przeprowadzenia l icytacji 
jątku ruchomego bez uprzedniego 
szenia p. ministra skarbu w dn. ° i 
rozesłał do wszystk ich izb skarbowa 
przypomnienie. Iż 5 procentowa , o P - a . 

7 W t m 

I * 

-:o: 

Rynek włókienniczy w Łodzi, 
Rynek towarów bawełiria,|£*­s»»^."ł"*"*.

d

° 
nych. 

za czynności egzekucyjne P r z y . s ^ 0 \ v t f 
niu zaległości podatkowych s t a ^ a r b u 
winna ca łkowi te odszkodowanie s l * 

czynności e g ż e k f J ^ . 
danej 

za wszystk ie 
podjęte celem ściągnięcia 
egłośei podatkowej . 

Nadto przypominano organom P° , 
k o w y m , iż sprzedaż l icytacyjna ^ 
tych ruchomości przeprowadzona ujJ f l 

może nie inaczej, jak po uprzedn ie j i 
leżytem ogłoszeniu o mającej się o 0 O J 

l i cy tac j i . b y i 
Ogłoszenie l icytacj i dokonane ^ 

winno w sposób, przewidziany w oo" . ] 

nych przepisach dzie ln icowych, z * ^ 
rych treścią urzędnicy kierujący ej& n 3 

kucją i sekwestratorzy powuini ^ ^ 
l t życ le zaznajomieni przez inspektor 
skarbowych. 

Na rynku towarów bawełnianych na 
stąpiło ożywienie obrotów. 

Zjazd kupców jest znaczny, zwłasz­
cza licznie reprezentowana jest Warsza 
wa, prowincja I kresy. 

Poszukiwane są wyłącznie towary 
letnie, na rynku odczuwa się w dal­
szym ciągu brak muślinów. 

Towary białe całkowiocio w zanie­
dbaniu. 

Tranzakcje dokonywane są przy po 
kryciu golówkowem 25 — 35 proc. i 
wokslowenj do .70 dni. 

Eksport z Łodzi. 
9ezoh letni w eksporcie zakończył 

się całkowicie.' 
Obecnie czynione już prz-z inipor 

Cały szereg Importerów rumuńskich 
między Inneral Bogoroff poczynił więk­
sze obstalunkl firmowych towarów ba 
wełnianych, które wysłane zostaną w 
poczntkach przyszłego miesiąca. 

Naogół horoskopy na eksport towa­
rów bawełnianych w sezcnlc zimowym 
są pomyślne, natomiast ustanie całkowi 
cio wskutek wysokiego cła eksoort to­
warów wełnianych do Rumunjł I na 
Litwę. 

Ryn towarów czesan 
kowycli. 

Tydz ień hleżccy rozpoczął się na 
r>mku towarów czesankowych pod au-
spljam I mocniejszej tendencji dla przę­
dzy czesankowej, k tóre j ceny w ubie­
g ł y m tygodniu ksz ta ł towa ły się zniżko 

kompletnie urządzone, będąca W. , ^ 
składająca się z 3 0 w a r a s t « ^ ° ^ 0 | ^ e -
gielskich (64<alo.ve. ęlndkie i r e . , . 0 & l 
rowe). S k r ą c a l n i a 300 szp , 

wszelkie pomocnicze moszy' 1^ 

do sprzedani; 
Oferty do .Republiki* 

Komand." 
sub. 

sIC 
w o , co powodowjtło powstrzymam 
od kupna towarów czesankowych- ^ 

Obroty towarami czesankov/e:n' 
żywi ły się. .. . 

Zjazd kuplectwa, zwłarzcza P r ° v ' 
cjonainego jest zraczny. - ~ 

Poszukiwane są wyłącznio 
letnie. y j > 

Tranzakcje dokonywane są z f l ^ 
k ryc iem weks lowcm do 120 dni-

file:///uocora
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zbliżenie gospodarcze z Anglją 
Charakterystyczna opinja członka parlamentu 

angielskiego. 
a n / i i ° * c e x n m a i a przybywa wycieczka 
lYch doion* z dziesięciu wybi t -
Pod p r Z € d s L a w i c i e ! i sfe. gospodarczych 
t u

 p

£ " w o d n i c t w e r a członka par lamen­

P- rii ips Dawsona. Celem tej wyciecz 
|j c '

e s

' bliższe poznanie stosunków pol i-
{ t w i n V j ^ .* ekonomicznych w Poisce i 

erdzeni« podstaw gospodarczej spół 
obu państw. 

p0i P, r ^a to pierwszorzędnej wagi dla 
fes « 2 6 względu nietvlko na jej inte-

gospodarczy, ale i na całokształt na 
ona' S / t u a c ' J zewnętrznej. O ile zaś 1 
0

 rownież w interesie A n g l i i świadczy 
liY w" ^ Y - k u ł p. Dawsona, zamieszczo 
W " m c s i ' e " z 1 8 kwietn ia w formie 

° ł^artego do redakcji — a 
L £

e charakterystyczny wobec r.ie­

Va • Jeszcze usiłowań angielskich na 
s'0su»kó Z a ^ ~ S Z e ° e n < * k e z P°ŚTednich 

Aut 
^ z Rosją, 

[ , J r stwierdza w nim naipierw. że 
t l € nadzieje angielskie na rynk i z 

rHą'̂  S a- Próżne i stosunki handlowe z 
Jo D ; a ^ważn ie jszą skalę będą tak d łu 
^ e m t >żl iwe, dopóki ci, co nią rządzą, 

nal? c e ' u n ' e ekonomiczną odbuJo-
^iat S * W a ' ^ecz w Y w ołanic rewolucji 
k j ^ ^ e j " . Wywrotowa agitacja sowiec 
lą.t j - ^ g i e k k i c h związkach pracy otwar 
^'dal J*. S l c ' n a r e s z c i e o c z y Angl ikom. 

idzie ustęp wielce znamienny: 
">yii' h a w a rzecz, że tyle sie u nas 

handlu z Rosją, a tak mało o tem 

W 4 

^ P o l s k ą 

polu działania (jakie przedsta 
a nas Polska). Przedwojenny han-

rosyjską stanowił poważną 
Pojjj" n a szego handlu z Rosją. Obecnie 
?Vi v ' i Z a n ' o n a P r z e z n a ród inteligent 
î cy '] e pracowity i patriotyczny, ma-
ItoI0 • ł n S Z a r P r a w i e równy Niemcom i o-
sWą . b i l i onów mieszkańców, u sta Kła 

p - a 'Utę , zrównoważyła swój budżet. 
1 l r a [ . 'est krajem z natury bogatym, 
niej t , . ' e i t y lko — skutkiem poprzed-
f » i W . ' t v k i rosvjskie; — dróg, kolei i 
r"ttltaćn Przemysłowego w różnych kie-

*by"k°lacV dowiedl i , że dojrzeli do tego 
"°ihv'1 n a r ° d e m i byłoby rzeczą nie do 

& l e n i a . żeby Polska nie miała utrzy 
^ej z trudem zdobytej i dobrze za 
ei niepodległości. Stara się ona o 

Wa'„ n *e naszej _>omocy a przedsta-
P o ^ ^ niepodległości 
tyią a ° i e naszej jon__ 
r 0 i J \ u n t gotowy do natychmiastowego 
to Ofl°jU" Stany Zjednoczone dostrzegły 
łyc^ '̂Wna, ale dla jakichś niezrozumia 
ląd ^ o d ó w państwo to trzyma się do 
f*li d ^ t y m względem w rezerwie. Je-

rozwoju 
na 

'o j j ^ P o m o ż e m y Polsce w jej 
\ ! n a j l e p i e j p r z y g o t o w a n i 

*. $dy b r a m y Rosji znowu się o-
p i dojdziemy najlepiej przez Pol-

j ^ P a ń s t w a z nią sąsiadujące, 
ta j j ^ . i * zna Rosji od krańca do k r a ń -
«d „j l 6 ! , od Polaków. N ik t nie zna lepiej 
"""nie roetod działania, podstaw eko 

n - V c n P ° t r z e D i jej ludu. Naród 
«t6fw , e s t bezwąlpienia tym właśnie z 
N>6} P ° w i ! , n i ś m y przedewszystkiem 

e d v P k a c ° w a ^ w oczekiwaniu chwi l i , 
lad r ^dzie można przystąpić do pracy 

JlSm p ° i e r a R o 3 i i - N k -
ma też narodu, z 

• ' a c y praRneJiby więcej współ 
b Sfol ' a k , z naszym". 
• D a w

 c komentarze c h y b a zbyteczne 
l > ^> t ) n formuje k ró tko i jasno ten zna 
* ^ . ' . . z wro t , jaki dokonuje się obecnie 

korzyść Polski, 

^ e r y k a wyobraża sobie sytua-
a n s ° W ą Europy... 

(New Jork City Post). 

p O K A Z J A ! ° 7 4 - 2 

Wyjechałam z P A R Y Ż A z wyk-
. w m t n ą damską bielizną. 

I' bardzo przystępne. — Tylko parę dni 
' 0 r RKOWSKA 5, m. 5, od 12—6 

zwłaszcza ne korzyść jej ro l i jako porno 
stu, którego na drodze do zamkniętego 
jeszcze rosyjskiego rynku nie podobna o 
minąć. 

Że nie są to próżne słowa, że współ­
praca ekonomiczna z Anglją ma u na« 
nietylko wszelkie względy za sobą ale 
już i realne podstawy i wybitne procedu­
ry , świadczy o tem niezbity fakt, że na 
czele obcych kapitałów, które po wojnie 
zaangażowały się w prywatnnych pols­
kich przedsiębiorstwach, stoi ilościowo 
angielski. Obecnie przechodzi Anglja do 
t k l iwy kryzys gospodarczy, któregr re­
zultat odbije się w naibliższym czasie 
niewątpliwie nagłębokich zmianach w an 
gśelskiej polityce handlowej i finansowej 
prawdopodobnie w k ierunku wielkiej 
ekspansji zagranicą. Tem większego zna 
czenia nabiera więc tendencja, której w y 
razem fest cytowany artykuł , oraz zapo 
wiedziana wycieczka. 

Kalendarz zebrań akcyjnych. 
30. M A J A . 28. MAJA. 

T o w . Akc. H. Cegielski w Poznania. 
Walne zebranie w sali banku spółek 

zarobkowych w Poznaniu, Plac Wolno­
ści 15, godz. 12 w pł. 

Porządek dzienny i Sprawozdanie za­
rządu. Bilans i rachunek zysków i strat. 
Podział zysków. Zhipotekiwanie pożycz­
k i . — 

29. M A J A . 
Przemysł bawełniany B. Freidenberg 

w Łodzi, tu zwyczajne oraz nadzwyczaj­
ne walne zebranie w siedzibie f i rmy w 
Łodzi, Piotrkowska 104, godz. 4 popoł. 

Porządek dzienny: Określenie w zło­
tych kapi ta łu akcyjnego i zapasowego. 
Ustalenie ilości i nominalnej wartości ak 
cji z łotowych. Przyjęcie bilansu o twa r 
cia w złotych na dzień 1 stycznia. U-
chwalenie zmian odnośnych paragrafów 
statutu. Sprawozdanie zarządu i komisji 
rewizyjnej za r. 1924. Zatwierdzenie na 
dzień 31 grudnia 1924 i podział zysków-
Ustalenie wynagrodzenia członków za­
rządu i komisj i rewizyjnej. Wybór zarżą 
du i komisj i rewizyjnej. 

Zakłady przemysłu włókienniczego 
Józef Richter w Łodzi. Walne zgroma­
dzenie w sali dyrekcj i , ks. Skorupki 17-19 
godz. 5 popoł. 

Porządek dzienny: Sprawozdanie. O* 
kreślenie w z ło tych kapi tału zakładowe 
go i Innych kapi ta łów własnych. Ustale­
nie ilości i nominalnej wartości akcji zło 
towych. Zatwierdzenie bilansu i podział 
zysku za rok 1924. Preliminarz wydat­
ków na rok następny. 

I I Urząd SKarbowy 
podatków i opłat skarbowych 

w Łodzi 

Łódź, dnia 18 maja 1925 roku. 

OGŁOSZENIE. 
U Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniejszym 

do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: dnia 26 maja 1925 roku między godz. 10 rano a 4 po poł. 

1) Pinchasik Ch. A l . 1 Maja 3, meble pianino. 
2) Firszt J., Zakątna 21, meble. 
3) Kolsk i Moszek, Południowa 4, 20 kg. czekolady, 50 kg. karmelków. 
4) Grynbaum Sz., Cegielniana 18, 100 pudełek sardynek, 100 pudełek SZpTO-

tek. , , 
5) Zylberberg J. Zawadzka 19, meble urządzenie sklepowe. 
6) Rotenberg S., Steinbor J . , Cegielniana 26, 10 worków mąki pszennej, 
7) Gliksztein K., Południowa 25, meble. 
8) Kon Dawid, Południowa 24, meble pianino. 
9) Cukierman Chil Moszek, P iot rkowska 17, 5 sztuk towaru pófwełnianego. 
10) Weinerman Mendel, Plac Wolności 3, garderoba, kanapa, stół. 
11) Solarz Samuel, Południowa 24, kredens, tremo, kanapa. 
12) Steinhorn Szlama Moszek, Południowa 32, kredens, urządzenie sklepu. 
131 Silberszac Abram, Milsza 55, t kack i Warsztat mechaniczny. 
14) Wajsman i Szydłowski, (Piotrkowska 56) 20 pełnych sztuk towaru, 
151 Rechtman A . i S-ka, Zielona nr. 5, 5 bel papieru. 
16] Szulc Robert, Gdańska 112, pianino meble, 
17) Fajwisz i Buzyna, Piotrkowska 69 fortepian. 
18) Reznik, Głogowski i S-ka, P io t rkowska 29, 3 biurka i stół. 
19) Herszkowicz, Gdańska 67, szafa, biurko, fotel. 
20) M. Gutman i S-sorowie, Wschodnia 57, kredens. 
21) Grzybowska Marja, 6 Sierpnia 20 1000 butelek wódki , 500 butelek l ik ie­

ru, 100 butelek wina, 100 butelek kon iaku. 
22) Łaski A . i Szyndel E. Piotrkowska nr. 82. 10 sztuk towaru , 
23) firma „Ekspor t " w osobach Grynsztein, Reznik, Poryzer i T rock i , Wscho­

dnia 42, kredens, szafa, stół. 
24) Wa ld Jakób i Wiżaóski Symcha, Piotrkowska 33, kasa ogniotrwała, ma­

szyna do pisania, 4 biurka. 
25) Lewkowicz Zygmunt, Piot rkowska 67, b iurke, dwa kontuary, kasa do licze­

nia, lustro 4 płaszcze gumowe. 
26) Lwów Józef, Gdańska 81 , meble. 
27) B ławat Hirsz i Rubinsztain K. Składowa 23, 5 paczek przędzy. 
28) Rozcnsztajn, Rundsztain i Rozenberg, Gdańska 45, meble. 
29) Ginter G., Wschodnia 65, kredens 
30) Lange J . i Haman E. Przejazd 80 (Wysoka 7) szafa, otomana, b iurko. 
31) Many l Wolf , Traugutta 10, dwie szafy. 
32) Działowski Icek, Sienkiewicza 22 kredens. 
33) Repszlein L. Wschodnia 74, kredens. 
34) Klotz Samuel, Piotrkowska 78, urządzenie składu i umeblowanie 

watnego mieszkania przy u l . Andrzeja nr. 35. 
pry-

35) Galcer G., Dzielna 21 meble. 
36) Kaczmar Hera, Piotrkowska 42, meble, maszyna do pisania. 
37) Eisenberg Mojżesz, Przejazd 40, kredens z pomocnikiem. 
38) Frochmau, Żelichowski i S-ka, Piotrkowska 38, 150 sztuk towaru. 
39 Gerszon i Klejman, Piotrkowska 50, 50 sztuk towaru. 
40 Działoszyński Abram, Przejazd 30, kredens otomana. 
41) Fi l ipowski Abram, Piotrkowska 90, meble, pianino. 
42) Ajlenberg H.M. Kolejna 5, kocioł duży, 5 ko t ł ów małych, 2 wagi, 2 resory 

kolejowe, 80 rur studniowych, 7 szt. węży, spod samochodu, koszyk od koksu. 
43) Ajzner Wolf , Piotrkowska 58, meble, maszyna do pisania. 
44) H. Sandowski i Tepler S., Wschodnia 74, kredens z pomocnikiem. ̂  
45) Gutman M. i Synowie, Wschodnia 57, dwa kredensy z pomocnikami, 
46) Zylberberg B-da, Zielna 7, kredens z pomocnikiem. 
47) Fiszbaum Lajb, Cegielniana 66, meble. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienio­

nych dłużników na miejscu l icytacji . 

Kierownik Urzędu: 
(—) Podmunicki. 

Niemirów-Zdró j 
Kąpiele siarczane I borowinowe, przyrodołecznlttwo. Wskazania-

reumatyzm, artretyzm, Ischias, choroby kobiece i skórne. 
Pokój z utrzyman.em 5 - 8 zł. — Kąpiele 2—5 zł. 300 pokóii we willach 
zakładowych i pens tonatach prywatnych. Stacja kolejowa Rawa-Ruska— 

skąd autobus do Zakładu. Poizta. telegra, i telefon w miejscu. 
P o c z ą t e k s e z o r * i d n . l O - g o M a j a . 

GOTÓWKA 
Dolary —.— 

Funty angielskie 25^2 I pół 

CZEKL 
Belgja 26,19 
Holandja 209,— 
Nowy York 5,185 
Paryż 27,— 
Praga 15,40 f pół 
Szwajcaria 100,60 
Wiedeń 73,18 
Włochy 21,20 
Sztokholm 139.10 
Kopenhaga 97,50 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L ISTY Z A 
S T A W N E 

Pożyczka złota 70,— 
Pożyczka dolarowa 60,25 — 60,50 w 

złotych 312,40 318,87 i trzy czwarte 
Pożyczka kolejowa 90 — 83,50 — 90 
Pożyczka konwersyjna 46,— 
4 1 pół proc listy zastawne ziemskie 

22,50 — 22, 22,15 
5 proc obi. Tow. Kred. m. Warsza­

w y przedw. 18,40 — 18,75 
4 i pół proc. obi. Tow. Kred. m. War 

ssawy przedw. 16,50 — 16,— 

AKCJE. 

Bank Dyskontowy 6,30 
Bank Handlowy 5,25 
Bank dla Handl. i Przem. 1 ,— 
Bank Zachodni 1,60 — 1,55 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2,50 bez kn-

ponu. 
Bank Zarobkowy 8,50 — 8.— 
Spiess 2,15 
Siła i Światło 0,31 
Czestocice 1,65 
Gosławice 1,50 
Cukier 2,45 — 2,50 
Flrley 0,38 
Łazy 0,19 
Węgiel 1,95 — 2,10 
Węgiel IV-em 1,85 
Nobel 1,75 — 1.70 
Cegielski 0,42 
Fitzner 3,15 — 3,10 
Lilpop 0,66 — 0.65 
Modrzejów 3 3 — 3,25 — 3,30 
Norblln 0.87 — 0,88 
Ostrowieckie 4,80 — 5,05 
Parowozy 0,55 — 0,57 
Rudzki 1,23 — 1.30 
Starachowice 2,05 — 2,— 
Ursus 1,10 
Zieleniewski 10, 10,? 
Zawiercie 13,75 — 13,25 
Żyrardów 7,35 — 7,65 
Borkwski 1,10 — 1,20 
Haberbusch 5,75 — 6,— 
Majewski 12,— 
Spirytus 1,75 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych polskich: 
Nowy York 19.25 
Zurych 99,05 
Praga 651 
Berlin 80,52 — 80,92 
Gdańsk 99,91 — 100,23 
Przekaz na Warszawę 99,62 — 
Londyn za jeden funt szt. 25,25 
Wiedeń za jeden złoty czeki 136,15 

- 1§6,65 gotówka 135,50 — 136,50 

GIEŁDA GDAŃSKA. 

100 złotych polskich 99,97 — 100^2 
lOOdolarów ameryk. 517.60—518,90 

Czek na Londyn 25,19 i jedna czwarta 
Telegraficzne wypłaty na: 
Londyn 25.20 
Berlin 123 4jr? — 123,7b5 
Paryż 26,88 — 26,95 
Nowy York 5 1 * * 0 - 520.10 



Str. K f c . f U B L i i ś . A 

1 1 1 s . s . mwu. 
— Piat Sacilawi Beleafiw. 

W c a w a r ł e k 
dnia 21 m a j a 1025 roku. 
o godzinie -i-ej po pol. 

WielKie 

c a d u ż y m i m o t o r a m i , 
ftk również wyścigi sprynterowskle. 

Udział biorą w wyścigach ta dużymi motoramłl 
BORDONI — mistrz Włoch 
VERMEER — mistrz Holandjl 
ERXLEBEN — mistrz Kolonji 
BURNO — S. S. „Union" — Łódź. 

ExtiiD!fiQn: SJ™ A. SMhilL 
Szczegóły w' programach. — Podczas wyścigów 
przygrywa orkiestra. Rozlosowanie roweru marki 
"Inventia" pomiędzy posiadaczy numerowanych 

programów. 

Przedsptzedai biletów w firmie „Meteor" Przejazd 
Nr. 16. (tcl. 10-16). w dniu wyścigów do g. -cj 
po poł w lokalu klubowym. Przejazd 7. od godziny 

1-ej po poł. przy kasie placu spoitowego. 

S . S . U N I O N . 

Do wynajęcia 
we Lwowie 

obszerny frontowy lokal, w śródmieściu wynoszący 
przeszło 400 m. obejmujący dużą ubikację parte* 
rową oraz pierwsze i drugie piątro, urządzony 
specjalnie na przedsiębiorstwo przemysłowo-han­
dlowe zakrojone na większą skalę. Bliższa wia­
domość: adwokat Dr. Schleifer, Lwów, Rynek 27. 

DYREKCJA GIMNAZJUM 

(T-wa .OŚWIATA" ) 
zawiadamia, że egzaminy wstępne do wszystkich 
klas odbędą się: w m i e s . m a j u w dn. 25. 26 
i 27 o godzinie 4-ej po poł., oraz w m i e s . 
c z e r w c u w dniu 22, 23 i 24 o godz. 9-ej rano. 

Podania przyjmuje kancelarja szkolna, ulica 
ks. Skorupki (Placowa) Nv 13 codziennie w go­
dzinach szkolnych. 

Ola zdolnych uczniów klasy wstępnej zare­
zerwowano pewną ilość miejsc ulgowych. 
060 Dyrektor: W . D A V I S O N . 

t 
W dniu wczorajszym zgubiłam między 

Grand-Hotelem i Przejazdem 

złoty wysadzany biylantami z czarną opaską 
Łaskawy znalazca zechce zwrócić Piotr­

kowska 90 II piętro front Fi l ipowski. 

I 
1 

I 

l 
(lutownicy) 
wykonuje sumiennie 

JAN MANN 
Rozdzieli, C. SI. DL. Targowa. 

Dr. m e d y c y n y 

teiną samodzielni) 
z«pewnlć sobie byt 
Skorzyita z jedynej 
okarjl wyuczenia się 
w dziesięć tygodni 
gruntownie roboty 
kapeluszy (modnjar 
stwa) przy pracow­
ni kapeluszy prowa 
dzonej pizez Mi­
strzynie, Warszaw­
skiego Cechu Mod 
ninrstwa b. współ­
pracownicę znanego 
domu mód w War­
szawie .Bogusław 
Herse". Informacja 
od godz. 4 — 6 pp 
Zachodnia Ni 72, 
partef w_ bratnie 

BIEMIILŚLWA 
oraz k r o j u I szy­
cia nauczam podług 
udoskonalonej m e ­
t o d y uzledens-

k e j . 
Z»pl«V od 8—5 

Południowa 28 
mieszk. S6. 

ginekolog-skuszer 
p o w r ó c i ł 

przyjmuję od 5—6 
p//y iii. P i o t r k o w s k i e j 113 . 

P o t r z e b n e 

ketlarki 
do ponczoszami I. Hermana 

Zielona 29. q80-2 

zawiadamia pp. Akojonarjuszńw, że dna 3 -zcrwca 1925 r. 
0 godz. 5-ej po poł. odbędze się w gmachu Banku w Łodzi 
(przy ul Al . Kościuszki Nr. 15) 

43-TE I I P J K WHIBULE WALNE A K M I U I I 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Wybór przewodniczącego. 
2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdań Rady 

1 Komisji Rewizyjnej oraz bilansu i rachunku zysków I strat 
za rok operacyjny 1924. 

3. Powiększenie kapitału zakładowego przez wypu­
S Z C Z E N I E nowych akc|i, stosownie do warunków umowy 
z dnia 12 paździer lika 19!3 r. I 1 sierpnia 1924 r.. t j . 
z wyłączeniem co do części H K C J I nowej emisji prawa po­
boru dla akcjonarjuszów. Określenie ceny emisyjnej I innych 
warunków nowej emisji oraz uchwalenie związanych z tem 
zmian statutu. 

4. Zmiana niektórych paragrafów statutu, zgodzie 
z wymaganiami Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 28 grudnia 1924 r. o warunkach wykonywania czyn­
ności bankowych i nadzorze nad terr.I czynnościam1. 

5. Wybór członków Rady, ich zastępców j członków 
Komisji Rewizyjnej. 

Pp. akcjonarjusze, zamierzający wziąć udział w walnem 
zgromadzeniu, winni się zastosować do par. 48 statutu Banku. 

4-0 
I 
I 

l 

w ś ródmieśc iu p o s z u k i w a n e . 
Oferty Traugutta Nfe 12, m. 11. 

8 - m i o k l . W y ż s z a S z k o ł a R e a l n a 

S t o w a w a l a popierania l A s z i a l c e n i a l a s l l o w e g o 
Narutowicza (Dzielna) 58. 

I 

I 

Dr mod. 

Spt-cjallsta chorób 
skórnych I wene-
i ycznych I włosów 
Gabinet Ronigena 
i 4wlatło-lecznlczv 

uKPłotrhOwsKal44 
ró" Ewangelickie 

Teł. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
I 6-8. Dla pań od 
dzielna poczekalnia 

od 6-6 pp 

Dr. mefl. 

I. PLLFTLIISLJ 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz­
ne ' moczoplciowr 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i piomleniairi 
Ronigena. 

/ . n w a r t / U a Ni I 
lelefon Nr. 25-3^ 

JLLLLL JE aa » — 

> OD b — * 
RJLA N .N OD « — 

iBkarz-.eotyita 
B. MarKus-

PiofrKowsKa 51 
TEL 21-23. 

' '.' • i ' *VR tv. 
przylmuie codzien­
nie prócz niedziel 
i świąt od godtiny 

3—7 po poł. 

Egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą 

I się 25, 26 i 27 maja r. b. o godz. 4-ej pp. 
Wskutek niejednokrotnych zapytań o klasę pod-

wstępną dyrekcja gotowa jest takową otworzyć o Ile | 

I zgłosi się dostateczna liczba kandydatów. 
Niezamożni w s t e n r w c h k las IRNI-MNI 

nej ulgi. 

D y r e k t o r ( K . W i ś n i e w s k i ) , j 

wstępnych klas korzystają ze znacz-

113 
K u p n o i sprzed 
Meble, dywany,łóż-
111 ka metalowe, 
wózki, kołyski, le 
z a n k i , łóżka rolo 
we na letniska r>o-
leca najtaniej Ma­
g a z y n Mebli W.Ro-
miszowskl, Piotr-

kowsKa 116 I p fr 
lei 21-61. 2:7-15 

Dębowe k r z e s ł a , 
ł ó ż k a , stół, otO/ 

manę. szafę,, kre­
dens, b i u r k o sprze 
dam o k r z y j n l e , u l 
Karola 10 m. 6. 

774—4 

Burto 
mu 

owa sprzedaż 
aszym do szy­

cia. Ceny fabryczne 
Perła i Pomorski 
Piotrkowska Nr. 69 
w podwórzu. 

819 15 

j ro l taniej. Bluzk! 
U |.l szlafroki, suk 
ne letnie, pończO' 
c h y . Zielona 11. 

972-6] 

Y rasy w i l c z e j 
brać można za 
tem kosztów. I * 
rutowlez* 4 9 CV, 

Brombcrg. 

J;dżam I » « % 
mogę przylf J „ . 
ro dzieci lub W 
słych. Opiek'", 
pewniona. 

Maja 15, 
mieszk. IA o j j j 

ibwleszczenle- ^ 
I mornlk P«L 

K. .Sgyl 
zam. przy 

i 

eble 2-ch pokoi z 
kuchnia, tanio do 

sprzedania Nowo-
Ce^:elniana 24, 

m es/.kunie >. • O 
bejrzeć 12-6. 067-2 

ul. 
ne] Nł 14. g 
że w dniu a 
1925 r. od goj; dii 
1 0 - e j T S m 

nej pod / * dii 
będzie sie « P % 
przez licytacje, 
chomoścl f % 

cych do m * 

wanych nso-> 
Łód2.d.!9y.- S i i j | l t, 

00 lip-
jCjSi-

Ikszylnle do sprze 
I dania używane 
meble w dobrym 

stanie: szały, lózka 
i materacami, tre­
mo i t. d. Ceny 
przystępne. Bene­
dykta .8, m. 13 

081 -2 

1 pokój z kuchnią 
w ogrodzie, dojazd 
tramw. 25 minut, na­
tychmiast do odda­
nia. Dowiedzieć; się 
u M. Hurwlcza. Za­
chodnia 34, 1 p, 
od 9 - H 1 od 3—"i 

0- .6-2 

Pensjonat 
dla młodzieży 

4961-5 

^ M A S I S N N S N W N A N N I I B I A M N I H B 

Ł ó d ź , K i l i ń s k i e g o 7 2 , 
t e l e f o n 6 8 

(na js tarsza f a b r y k a t e k t u r y 
s m o l o w c o w e j w Ł o d z i , 
z a ł o ż o n a w roku 1 9 0 O ) 

po leca p r z y nadchodzącym 
s e z o n i e 

s w o j ą w y b o r o w ą 

t e k t u r ę s m o ł o w c o w ą 
m a r k i „ B I T U M " 

w e wszystk ich grubościach 
o r a z 

s m o ł ą p r e p a r o w a n ą —-

p a k w ę g l o w y , 

m a s ą s k l e j n ą i t . 

w o g r o d z i e . 6 4 - 2 

Z dniem I-go czerwca otwarty 
zostanie komplet freblowski dla 

dzieci od lat 4-ch. 
Zapisy przyjmuje się codziennie 
od 2—4. Piotrkowska 166, 1-sze 

piętro H i mieszkania 3. 

sandałki skorochody buciki domowe 
pończochy rękawiczki jest I pozostaje 

R. PETERSIŁGE - Piotrkowska 93 

960-. ; 

Choroby dzieci. 

DL. Andrzeja 5. Telefon 10-20 

powróci!. 

z rampą 
wraz z lokalem biurowym w śród­

mieściu p o s z u k i w a n e . 
Oferty sub. ,K . L. 8" do admi­
nistracji .Republiki* 55-2 

Dr. mod. Dr. 

LIHUM 
Ce j i o l n l a n a 4 3 
Choroby skórne, n 
> cryc?nc moaoakiowt 
Leczenie sztticznr 
słońcem wyżyno-
wem. Przyjnmle 

od 5— 8 

Dr. 

RAI 
G d a ń s f t a 4 2 

Dluyaj. 
Chorobj* skórne 
I w e n e r y c z n e 

Przyjmuje od 12—2 
do 21 5— 8. _ n n n r x ] T N N R T I M A 

Za wydawnictwo .Rcpabllks- Sp. t o jr . o ć p ; Marjan" Nusbaun, Olta.zewskl.-Czclonkaml .rtepubllkl 

choroby sKdrne I 
wener yczne. 

6-go Sierpnia 1 . 
Godz. przyjąć: 

codziennie od 5-ej 
do 7 i pól po pol. 

w niedziele i łwic. 
' a od 11-ci do ]•« 

wykw. odżyw., 
. rozrywki 

Intonuj 

L o k a l e . 
icszkanle 2, 3 lub 

pokojowe po 
szuklwane płac^ go 
tówką. Pilno, O-
ferty składać w adm 
„Republiki" pod 

„Solidny". v8 

Posady . 

Potrzebny jest ką­
pielowy, znający 

się na wodolecznicy 
i masażu. Zgłsszać 
się do kancelarjl 
lecznicy »Unitas" 
Pusta 19 w godz 
od H-12-e j 

926- ' ; 

Piotrkowska 

Najzdrowsze Pieczy­
wo Irancusk-8 

Ecbaudes FrantniJ. 
Paris. 

- Dla — 

CUKEOWO - CBORTCB 

tOUDKOWO-CHORTCB 

p iWI ILEUEi lT l I I 

f i l i a OTYŁYCH. 

Pizedstawiclel 
na m. Łódź I okolicę 

p . G . Ł A W I T 
ul. Narutowicza 1 

Do nabycia we 
wszystkich win-
no*kOlonialno-
gastron imlcz-
nych sklcnsch. 

aptekach I wskł 
dich flpiecznych 

Południowa Ni. M 
telef. 40-26. 

Speciallsia chorób 
skórnych ' wene­
rycznych Leczenie 
kwiliłem (Lampa 

kwarcowa) Przy). 
mI;i>- I>d 8 do 10 >. 
od 4 pół do x w. 

L O K A L E 

P Rznku|t- i polec. 
BLURN . R U C M -

PIOTRKTIA SWA aa 

P O K O J E 
li"tl?:1||lWr10H 

NO « l Di»cn 
HIURO . R U C H * 

' 'LOLRKNWUSI 

Stolarz fabryczny 
poszukuje pracy 

Zgłoszenia do adm 
.Republiki" pod 

„Stolarz". 990-2 

Potrzebna zdolna 
podręczna rów­

nież przyjmuję u-
izenicę Mysllborska 
Ceglelniana 29 080 

N a u k a I wychów 
gevls 
rrench 

and German lessors 
yislole n-7, Piotr­

kowska 109, lorlg | 
II Ir 6057 

Kiss Mary 
Englisli 

Komornik K-

N R Z Y J M U J Ę ^ J " # 

" ,'5C 'lerS 1 

Mieliznę n-*fC,,w. 
filet ni kapy'k j e, 
ny Ceny 

Margulles K I " " 5 

go 46 I P- ' $ 0 4 

do P R A S O W A N A , , 

atarasowania ^ j , , . 
bycia goto*8 .fr 

we. Brze»lnsK

0V,; 
Osełka.^JEZ? 

e doki $ 

łagnblono i^fi 
" ?) na zlo.y k wystawca w» jj, 
wicu. P ó ' n < i i 
p ł . 8 . 5 . S 

złotych i " - . p « 
h. o no***:^ zlecenie RfJ' 1 1 

P ł . 19.5 19* V 
na złotych q v 
stawca H. JJ-e„ie 
uzman na *' tit 

pł 2 5 . 5 h l 9 f t f y 

skl. C e g . . - n g ' p , 
pł. 20 6, 
wyższ 
ważniam 

w e ^ 

Ang elsklego, h e 
ura'Skiego udzie­

la gruntou'NIE I la 
nio A. Grosman ul, 
N.-Cegielniana Nt A 
u Jakubsona. 06.-2 

nlelskUgo udzk 
I rutynowana 

nauczycielka po ce­
nach przystępnych. 
Spec. koiesponden 
cja i stenogr. Wla 
dom. lei. 2l-2S>. 

061—1 

Student, rutynowa 
mv pedagog, I: 

dzielą lekcji w za-
kresie 8 l;'as po 
cenach bardzo przy 
slępnych, ratuje za-
grotone promocje 
Specjalność: mate-l 
mityka polski z H 
tersturą Wiadomość 
Konstantynowska?^ 
Jóiefowlcz. 817 

R o z m a i t e 
iteligentna osoba 
posiadająca fron-

i'>we mieszkanie w 
śródmieściu, poszu-
"Uje pierwszorzęd­
nej modystki celem 
w-pólnego założenia 
n- cowni kapeluszy 
W,..domość: Partska 
«)?, m. 31. 5063 

pleru I. On'"1?" "fltfl 

łaglnął k«l 

u22r.na200Uw

K l. 
z K. Ł Ł. H« ». 
zimierskleg" 
chego. _, 

książeczkę *v{gQi 
wą roczr"K ki-

wydsną f» r r e j ni 
iskie P- K * k 0tu* 

menfeld. v > wyn»; 
o zwrot , flt\ 
grodził'*1" pjffli' 

kowskeJżi^JZ-^ 

icek Jnsek N l c

J f t.ni 
| dowieź * W 0 I -

skową i °,c p . p 
działową * 

mocna 
amer. 

4-ro r«doW» -J 

pisar"* 

HEILE. 
urządzeni. " ' f 

r»l» 
SUfan U 

P I O T R K O W S K A 

Telefon 1S-34. 

Piotrkowska 49._Tlocznla. PiotrHOWika la.-.tedaktor odp. Józef Barm*'1' 


